
K R A K O W S K I
.. . -  .  J

R e d a k c ja  1  A d m in is t r a c ja :  K r a & d ^  O L  D « f t 3 : e W ^ e a O  7  

Telefon 2502. -  P. K. O. Wr m u l i

Bioto tnkatowe 'todm irastrac ji: uf. I dttiiftfHca i . 16 (Łront)*
Telefoa: Mr 20L6

Prenumerata w Krakowie wynosi: nres. ?fl 0 3 0 ,  z odnoszeniem do domu M 5.2 0 .  ZamiejscoW f t  £ 4 0 .  Zagrań. 3 2 0 .  «— RęLcnisóiK Redukcja me zwraca,

C«płOSS«n!l i Wiersz aonp»re'owy w zyyklyeh ofcioszrnuch Marek 30. -  Ukł* ' tabelaryczny Ma-.Ir 40. — Drobne od wyraża Mk 10 — Matrymonialna i korespoi ,cja prywatna Mit' 5. -~ 
Nadesłane Mit 75. — Nekrologi Mk 40. — Komunikaty po kronice Mk 90. — Głosy publiczne i dział ekenom. -Ik 90. ■— Ne pierw.-ej stronie Mk 120. — Ogłoszep R z-rrmlcm. 50^ drożej. 
Załączniki przyjmuje się wedle umowy. — Wszelkie komunikaty należy nedsyłać WOFOSt do Administracyi „Gońca krakowskiej1.". — Komunikatów przesł»nych Redakcyi uwzględnił 4’sie Wl* hądzle*

Nr. 267. — Rok IV. n i c d z i d d  i. |C 4 i . i z i6 r i ! lk 3  1921*  Redaktur naczelny: J&zzL Raczkowski.

Sąd nad endecyą w Sejmie.
Debata ł££ e~pos£ p. PoniKowsKiego. — Mowy pp. BabFa, SHuls&iego i Baszyfts&iego. — Kon- 
skernacya na prawicy. — Li. jd pczapartaiŁentartiy „ztem Koniecznem*1. — Sejm w obronie

Wnruzffwa. 30. 9. (TcL M) Se|m 
BR swojem piątkowem posiedzeniu zaj 
mowai się jedynie ugc-Inikowo d e­
b a tą  nad r^ ro te  prem Poirkp- 
W sk> 'o . W rzeczy samej odbywał 
się ri ow y wprawdzie a le  •jura- 
wirdi ir -

f '  d  f  t d  e n d e c y ą , 
j e j  n is z c z y c ie ls k ą ,  1 r u jn u ją c ą  
pa& ytirfa t a k t y k ą .

Teki^nt oskarżeniem  dla pra­
w icy ae mu było rzeczowe i dosko- 
tu. t nietc w fermie i treści przerw ó- 
w le n b  przedstaw iciela PSL po­
s ła  dr~ Bobka. Ten akt oskarżenia 
nrupełn ł następie poseł Skulski. 
N a ja l e l t o ic i w s z m  jednak oska­
rżycielem  pubiiezmm p. Romana 
Dmowskiego, W  rdza dr. Lutosławskie­
go i profesor* Głębińskicgo był po- 
»fcl Iy^acy Daszyński.

Słuchał więc pan Dmowski, jak 
Z trybuny sejirowej piętnowano publi­
cznie srało ną tak tyką jego stron­
ił1 c*vvn, podkopującą Irałdy au­
torytet państwa, r-’e  cofając s ię
E* t«ad d c ./, h rtn  ejszystf e-od- 

a*ni byle dorwać s ię  do w ła­
dzy. Przypomniano endecyi, że jeżeli 
kiedy dążvła do niepodległcśj, to je­
dynie ścieżkami ugody, że jej to jedy­
nie jest winą rozognienie walk ne.ro- 
dowofciowych i zamieszanie, podkopu** 
jące autorytet Pc.ski zagranicą.

Wileńszczyiay.
Wszyscv głowacze endecyi siedzieli 

z twarzami ukrytemi w dłoniach. Je* 
dynie ktoś z „pospoUtaków", bodaj 
czy nie p Staniszkis, nie znajdując 
argumentów, krzykną 'ir kierunku po­
sła Daszyńskiego: „Niech pana sz... 
trafi 1“

Dotychczasowy przegląd debaty 
stwierdza, że sejm uważa rząd po * 
zaparlames>t»rny, rząd p. Poniko- 
wkiego za zło konieczne, k tóre  
udbronid m iało u a ń tro  przed 
złem  jeszcze jjorssem, przed 
rządem panów DsncwslrcL 1 Głą- 
blA okirR .

Przemówienia ministra Skirmunta, 
pośw ięconego sprawie w lleń- 
l c? ej, sejm wysychał ze spokojną 
powc^ą, od czasu do czasu wykrzy- 
ksml podkreślając niektó e ustępy mo­
wy. Aplauz powszechny zyskał mini­
ster Skirmunt stwierdzeniem, że tak 
samo, jak zaborcom rosyjskim nie uda­
ło się w swoim czasie ustalić nazwy 
stolicy o‘rzvzny M -kiewicza moskie- 
wskiem „Wilna", tak satro nie uda się 
Tarybie kowieńskiej ochrzcić tego 
nrasta poi,'kiego riizwą' „Wilnius",

McwJe p. Skirmunta p n yslu -  
chiwali s ię  u w a b le  dyjilcm^ci 
cuć zoaiemscy, zebrań* w  loży  
dy plom ałyrzaaj. Wśród .lich można 
było zauwnzyi prawie caty personel 
poselstwa p. Karacliana.

Wilno musi uzyskać 
prawo samostanowienia.-

Warszaw*. (PAT). Wczo-raf] -w 
Selmie na wtmasąk kiosrifeyi oęsidu 
społeczni ej wybrano do państwowej 
Ra-jy efmi$rra3oyiir,ej z pośród posłów: 
UD. Bardla, Wróblewskiego, Mora- 
czewsfcą, Kaczyńskiego, Rudziń­
skiego, ks. Sykulskiego i Herza.

Po odesłaniu do kamisyi w pisrv- 
taesn ccytanm pro:dktów ustaw 
ł*zysłr»l.Kio do Interpelacyl 

w sprawie wileńskie!.
Podkomćsya wileńska, komfeya 

Spraw zagr -̂nScznydh ł iinri iposło- 
yte zapytali rrprćstra spraw zagra- 
rtcznych, czy w re udyeMć Izbie 
Vyczor™iiacych wyjaśnień w &iwa- 
Jwie TEfleósldef,

Mowa mii?. Skirimmia
Minister spnrw zayranicznyrfi 

Si trautnt, zabrawiszy głos, stwier­
dza, te polityka polska wobec Li­
twy wykazała, że z jednej stromy 
Pragnie wznowienia tradycyl da­
wnej unii, z drugie] stromy zrozumia­
ła konieczność Iftrtciria sio z temi 
Zmianami, które nastąpiły w osta- 
tniesn stuleciu w stosumfcaid) etuo- 
Kra&atoydi najoiaów i w ewio1 ucyś.

która sdę odbywała w  ich na. )do~ 
wem uświaidoanieniu.

Te dwa czynniki sprawiły, że 
Polska od same.gio początku wdelikiiai 
wojny zrozumiała prawo narodu li­
tewskiego do stanowień' a o sobita i 
zaipewnienia sobie nieipoidlegtoiści. — 
Gdyby LHwa płaciła wzajemność ha 
v’ tej sprawie rządowi polsłdeimi. to 
1-imfc graniczna między P^iską a Li­
twą byłaby ustełnmą odpowiednio 
do ebnograffoz^ego rozsiedlenia i 
nie byłoby między nimi frontu bojo­
wego, smi mvm cluńskicgo. Stało Łfe 
jednak inaczej. Państwo litewskie, 
kształtowało sie pod wpływami Ber­
lina i znajduje s!q dzisiaj ped tymi 
wnłyv/ajri. Zapewne W wielki^ 
mierze sikutk fen tego sięga po zie­
mię, na której Litwinów prawie nie­
ma. Stąd powstał spór o Wafoo. Po- 

polska, która stała zawsze 
dawnej fraidycy? na jedi.a- 

kiera stanowisku, chciało zakończyć 
soór © Wimo droya pokofOY/ą, z 
drugiej strony zaborczość Litwy 
zrządziła, że PcLka muskła «a 
pierwszy plan wysunąć sprawą WU 
na I ludności wileńskiej, skrewieni! 
o sobie i wypowiedzenia swoimi iwo?

Ii co do swojej przyszłość,.
Ją© -by* stosunek Polski f Litwy 

do Wilna w najgorszych tego miasta 
godzinach?

Polska ptzclewsła Krew najfep- 
szych swe ich synów zarówoc w ro­
ku L'19 | 1920. w Któiryim wojska 
polskie wyoędzdlły bolszetwików i 
wknezyły du Mfilua, jako oswobo­
dź We le,

Litwa krwi sWofeS dia Wdna nie 
mzelewała. fcąd  kotvieńskl ukła­
dał się niójednokrofcnie z  wTOjsaani 
Pośbki a aaiwet «feie$3 powocy b^ł- 
SzeWickłej zp-?ął W&%ja Mgdy no 
ziemie urpray^dę litewską Polska 
reki n?e W '̂cf.!gała. Gdyby było ina­
czej, wojska polskie niejednoh-otulę 
miałyby możność wesela na ziemie 
litewską, na dawną Żmudź, na zfe- 
m r  kowieńską. Było to w roku 1019, 
kiedy po ziemi kioiwieńskieij włóczy­
ły się jeszcze ostatnie oddziały o- 
kuiDacyjne niemieckie. Wojsk litew­
skich nie było, było więc rzeczą 
latwn wtorkom poJskim zaiąć zfe-- 
mię MOfwieńśką. Tio samo r.owtórzy- 
ło się 'eszcze w roku zeszłym, Kie­
dyśmy pędzli -eprzód Wojska bcl- 
szewiidJde, rrogjioany wóiuczas za- 
:ać Kowpo. Tego jednak tri uczyni­
liśmy. Pr zy pierwszem zc&niędu 
się z wojskiem litewskiem wciska 
j-oiske zr'trzymały się. Ryło jasinem, 
że nae diteeimy walki bratobójczą!, 
nie chcemy przeJew^ć k^wi ludzi, z 
którymi wieki nas łączyły.
Mie,;śmy i mamy nadzieję, że kie­
dyś diĉ dizierry do poroztitóeima, — 
ClTOiałem też przypomnieć, że tu ! 
ówd:r>. były wypadikł, na przykład 
przed wzięciem Dźwińska, iż od­
działy ‘rtewskle rapadającfc na wol­
ska poiyke były wzlete przez nas do 
niewoli. Wówczas z rfwporządze- 
‘■rna wioiJsJk polskich’ oddziały tc były 
wypt«szczoie na wolność nawet z 
troinią, właśnie dlatego, by dać da- 
'■w"ód, "ak .ckbkTWO były nas-tiroiotne 
wCtska nasze 1 Jak ' jwkojorâ io jest 
■nastrojony naród msz. Myśmy nie- 
jedintkroteiie chcieli dojść do poro- 
zumfora z Lltwąś Z nasze! strtnny 

proipozy ĉya wspólnej ofoiro- 
ry Wjłrra, kiedy było ono Łagrożo- 
,iTe w reku zes-łytm. Niejednokro­
tnie wychodziła dd nac prfMB^ł'ya 
w sprawie ułożenia wspólnej naszej 
przyszłości | ukształtowanilą stosun­
ków poetycznych na ziemiach dą- 

K*«ęstwa Litewsk5-®10- Do- 
S7l?śnty dc teyo, że 'jesńenLi zeszłoga 
noku rzsd potekł nie chcąc nrzeli 
wać krwi bratnie! prosił Ligę staro- 
dów o  wziec?e spawy w swoje ręce 
I zapobieżenie daiszemu rozlewowi 
krwi Tśga narodów tę pron-ozytc} t 
prryfęła.

Przekazając ^xrawę lidze, zasa­

dnicze.n stapowfeikiiem r^du pol­
skiego było, by ludność Wileń- 
szczyzny mogła się wypowiedzieć. 
l<z«d przyjął pierwszy projekt Hy- 
massa. Projekt drugi on laczat po­
gorszenie. Pnopoaiowawio naoi przy­
jąć go bez zmian. Nasza delegacya 
odrzctdła go obstając przy zaradza#*- 
saimostanowieniia. Sprawa weszła 
ostatecznie na forum zgromadizanfa 
Ligi Tam arozjar iaoo trudność pno-i 
ib̂ emu ( zyromadzenŁe < yrpiczyło 
s-fę do zaąpttew&OM do mądrości 
obu narodów o pokojowe załatwie­
nie sprawy. Anci ten cnętme przył- 
mujemy. Chodzi malm O to, by Zgno 
maldzentie Ligi i cały świat zcuzn- 
nnkJ, że jeżeli Polska erzez dwa la­
ta swego bytu mogła podjąć 1 ww- 
cy poko^łwci to dla tego, ie  
lMray stwarzać pranire, których 
nam wojna nie dala.

Mió5*teir mfKoóczył stwierdzenieai. 
i® Wiioo było. Jest t bedafe zr*»'fflsO 
poSskieis wW***!! ł *rtPg*«bi być 
stófeą państwa Ktewr* «go, ale h  L 
ko feilktego. które bed-ie najściślej 
z Polską związane. Folska nit nry- 
śłi 0 aneksy.], ale V*'t«no musi się wyu 
powdodzieć *> swej przyszłości, *u?isl 
s'air.P Awpor^iedzieć siwą wolę.

Rezolusya Sejmik’
Po przemówienia mtósbra 0Liirxnun 

ta -w imieniu Komjsyf spraw zagrani- 
czułych z^tral głos StanSsJaw Gra- 
bsfcł i pi®ecMaw« iseimo.A»'s nastopu- 
jgcą rezolucyQ 
nie p.-zez te Komżsye:

Przyjmując do wudermow i pswiad 
cznanie maittsira, istojm połwiercFa 1 te 
loM ne swoje uchwały, że ćecycya 
o pi*zyualoż«.oścr państwowej ziemi 
wi« ńsiJej musi &3ę na wofi to-
daośd miejscowej. Z-c»da» S ^ew 
Seiko wzywa rząd by iwtrócS 
właściwy..! czynmSkoim: tt1ędzy3lflrodo 
wym. że Rzeczpospohr polska uw 
może zawierać ani ^rzymiownć żad­
nych tdeładów, któreby dysponowały 
ziemią wileńską bez ujcnedtń^ zgody 
jej Ludności, jak to z m  pr^okt Hy- 
marsa. który obecnie radees Radall- 
e? Narodów po teon, \3twi». yrmo 
■wita najpWw uznania pierwotnej kdy 
ti®e słuszmh uchwały Ligi oddającej zai
latw ênfe sporu !tołsko-lTttrłw'?%,.«®o M 
zlen de witeńską decyzyl ramę? k*dt» 
fcS (fcoflisujfeacya), a następnie rrowa- 
dzeuia roi orwań na podstaiwie pStrw- 
szego projektu Hymamsa. Se^n stwler 
dza jednocześnie, i* dalsze porosU- 
wanle Wilna l ziemi wdleńsklcł w tła 
ma tymczasowej organizacyi, jego iy  
cia prawjopaństwow eco ł społeezw*-



Sfr. 3
t
gospodarczego, n&tyiko odbija &!ą u- 
dążlfwle ca dobrobycie miejscowej !« 
dnoścł, lecz stnnoy.i nteb©Epl&czeń- 
stwo dla pokoju na wschodnich grani­
cach Rzeczypospolitej. W tych waran 
kach Sejm uważa za niemożliwe ja-
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kiekolwlek tamowanie decyzyi 
ków ziemi*- wileńskiej z dnia 15 sier­
pnia br. o zebraniu we Wilnie sejmu 
d!a postanowienia o prawno- państwo 
w ej przyszłości kraju, RtrawaJ.

Stronnictwa wobec rządy 
Ponikowskiego.

P rz y s ł^ o n o  do rozprawy nad o- 
śwadczer*jm prezydenta ministrów.

.^oseł Bobek (PSL) przypomina sio 
wa posła Diamars-da, że przyczyna o- 
becnego położenia finansowego Pol­
ski jest nii-etylko infiacya, ale braik zau 
fania do Polski, lecz ten brak zaufania 
pochodzi wyłącznie z negatywnej dzia 
lalnoścł stronnictw politycznych, co 
objawiało się np. w ich stosunku do 
rządu Witosa. Stronnictwu zarówno 
prawicowe jak 1 lewicowe opuszczały 
ten rząd w' najtrudniejszych chwilach 
same zaś okazały się nieaM nami cło 
utworzenia nowego rządu. Uprawia­
ły  one demagogię. Walka z rządem 
'Witosa miała jeszcze drugie oblicze. 
Uwydatniała się w  nich dawna z cza­
sów pańszczyźnianych pochodzącą 
niechęć do chłopa, dzieląca społeczeń­
stwo na chamów" i nie-chamów. 0 - 
świadczenie obecnego premiera jest 
podyktowane dobrą wola, ale dużo w  
niem niejasności i sprzeczności. Si rem 
aiictwo mówcy jeszcze raz akcentuje 
potrzebę konsolldacyl i stworzenia ga 
btnetu koalicyjnego, w  którym ucze­
stniczyłyby wszystkie stronnictwa 
stojące na gruncie państwowości pol­
skiej. W obecnym gabinecie PokkTe 
Stronnictwo Ludowe niema swoich 
przedstawicieli, niema wobec niego 
żadnych zobowiązań, ale niema *eż 
żadnych uprzedzeń. Zajmie stanowi­
sko wyczekujące, jednak objekiywne.

Poseł Giąbrństi imieniem Związku 
Lud. Nar. odczytuje oświadczenie, któ 
re najpierw’- wypowiada zgodę na zda­
nie, że obecna sytuacya Polski nie 
jest rozpaczliwa, ale chwilowe położę 
nie państwa przedstawia się krytycz­
nie. Winę tego trzeba szukać w rzą­
dzie. Program obecnego rządu oży­
wiony jest dobrą wolą, rząd ten ied- 
nak jest bezsilny, bo nie wie na kogo 
ma liczyć. Zajmujemy wobec niego 
stanowisko wyczekująco, nie zamie­
rzamy jednak udaremniać jego poczy­
nań; które istotnie bedą odpownd \>y 
potrzebom państwa. Jego przedłożenie 
finansowe uważamy za zupełnie nie­
dostateczne, a sprawę Waluty za zu­
pełnie chybioną. Oczekujemy ^zcze- 
gółowego programu nowego mm-sya 
skarbu. Dzisiaj me pora na tymczaso­
w e środki trzeba przysłonić do o od 
wyższenia podatków, bezpośrednich i 
pośrednich, tar-d i oo»at, nadzwvezaj- 
ną óaornię przeznaczyć na reformę 
stosunków walutowych. a nie na w y ­
datki bieżące. Trzeba zerwać ze sy­
stemem sekwestru monopolu. Nm zga 
'dzamy się na zapatrywanie rządu, że 
finanse i waluta są ziawtskiem wtor- 
nern. Nie godz'my się na nową emisję 
żadamv jak nairychleiszogo rozpisania 
nowvch wyborów, ais rozwiązanie
seimu należy do sejmu samego.

Pos. Shuiskf wskazuje, że na czo­
ło spraw wysuwała się kwestye e- 
kmomiczno-finansowe. Kraj nasz 
nie jest w tuk roznaczhweru położe­
niu, lak to mów^a. Rolnictwo, handel 
i przemysł dźwiga się, a!e wiezaora- 
trzony pozostałe tylko skarb pań­
stwa. \Vvda'ność pracy jest zbyt 
mała. Mówca zaznacza.- n:e za­
mierza tu uderzać w po-dstawowe 
hasła grup robotniczych. Główną, 
wada tiaszei gospodarki jest brak 
przeprowadzenia programu. Rada 
finansowa, której nroiekt podniesio­
no niedawno, mogła sfę okazać po­
mocna. Należy zwrócić uwagę ra

rozwój naszych we wnętrzny di sto­
sunków. Mówca oświadcza się za 
skasowaniem monopolów, akcyza i 
banderola dadzą więcej dochodu.
Dalej oświadcza się mówca za pod­
wyższeniem podatków do skali 
•przedwojenne’', należy tylko uproś­
cić system pobierania ich. Sprawę 
reformy rolnej należy traktować od­
powiednio. Mówca oświadcza sic za 
rządem parlamentarnym, a w dzi­
siejszych warunkach za rządem  ko- 
a!*cv?nym.

Pos. Dsbapowlcz oświadcza, że 
wobec nowego gabinetu stronni­
ctwo mówcy będzie postępować 
ściśle w interesie państwa. Mówca 
uważa jeszcze raz za wskazane we­
zwać wszystkich do iedncczenia się, 
podobnie iak to było w chwili nie­
bezpieczeństwa bolszewickiego.

Pos. Daszyński wskazuje, że roz­
ważając teoretycznie ma się uczu­
cie, iż można w Polsce stworzyć ga­
binet fachowy. Od obecnego rządu 
domaga sfę mówca zapewnienia ro- 
r5gBBEBaBaaaEm^BBaBBmBBEE^g3BaS3gB3CaH^E

botnikom zaopatrzenia na zimę. — 
Mówca oświadcza się za rządem ro- 
feołnkrzo-włościańskim. Stronnictwo 
mówcy nie Dóidzle z rządem koali­
cyjnym.

Ks. Maclefewlcz dom aga się re­
formy placówek zagranicznych, ob­
sadzenia ich lepszeml siłami, zdolne- 
rni do propagandy na rzecz Polski, 
zaleca, by rząd zwrócił uwagę na 
znaczenie posterunku przy Watyka­
nie.

Na tom obrady przerwano. Nastę­
pne posiedzenie dziś w sobotę. Po­
czątek o godzinie 14‘30.

P. Biiloó w Sejmie.
Warszawa, 30. 9. (Teł. M.) Na

wczorslszem posiedzeniu Sejmu był 
obecny publicysta angielski dj. Dillcn, 
który przysłuchiwał się wywodom mi­
nistra Skirmunta i debacie nad expose. 
Narodowa demokracja obstawiłą na­
tychmiast p. DiHona, komenderując do 
„asysty** pp. Dmowskiego, G?ab>'ń- 
skiego, Lutosławskiego iMaryana Sejdę, 
którzy pnez cały czas nie opuścili wy­
bitnego publicysty.

B. mmrsfcer RaczJcierocz 
wo?ewo^ą nowogrodzkim.

W arszawa, 30. Tel. wł.) Były mi­
nister spraw wewnętrznych Raczkie- 
wiez mianowany został wojewodą no­
wogrodzkim.

BjgaasKgisPigagggasaa

Po zamachu lwowskim
L 5s t a  a r e s z t o w a n y c h .

Lwów. (Tel. wł.) Po przeprowadze’- 
ni« tewfzyi u dr. Szczepana Fedaka 
i Barwińskiego, polieya w dalszym clą- 
<m przeprow adza dziś rewizye u inż. 
Eustachego NshirnSfO, dyrektora 
„Nsrodniei Toihowii”, profesora Łlt- 
szczyńskieso, mechanika Kuraszew!- 
Cia. Lista aresztowanych przed ta win 
się następująco! Dr. Bogdan BSCWIA' 
ski. O gonow ski. S ta fa n ia  Szpecka, 
P arska  forh'2, Franciszek Szłyk i Bi- 
łSCkl. W rbec dokonanych rewizyi i 
aresrtowa' w Krakowie wszystkie te 
osoby pozostają w aresztach policy- 
nch. Natomiast przytrzymany w cza- 
ie iewizvi u dr. Fedaka akademik 

Jarosław Cryz po kilku godzinach zo­
stał wypuszczony.

Ferlal^edaic w  więnem n.
Symrislycy zbrodniarza 

Lwów (Tel. wł.) Morderca Fcdak 
znajduje s’ę w więzieniu przy ul. Ba- 
tor ego, gdzie go dozorcy więzienni 
Rus:ni powitali serdecznie, zwłasz­
cza ci, którzy dotychczas nie noszą 
'•m Jkow polskich przy oczapkaeh. 
Rozpoczęli oni bezzwłocznie na kory­
tarzach narady celem C7vr>‘en'» mu 
różnych nie" w nrzenbach więziennych
ra  co władze więzienne powinny zwró­
cić uwagę.

Obrony Fc.d ka nodlęli s'ę! adwo­
kat dr. EiWR, dr. Maksymilian Lewi
e!r' i dr Lew Hs^klawlcz.

Cisarakter/sty€zay
epizod.

Lwów. (Tel. wł.) W  ruskiej kawiar­
ni „Republika" przy ulicy Kościuszki 
odbywał się krytycznej niedzieli ukra­
iński wieczór huu.orystyczny, na któ­
rym z.'.brali się prawie wszyscy pro­
wodyrzy i politrcy ukramscy. Koło 
10-tej wieczór, gdy redaktor ukraiń­
skiego „Wistryka* Czarnecki przy­
niósł wieść o zamachu i doszła ona do 
Lwa Hankiewicra, powstał on pierw­
szy, aby opuścić kawiarnię, mówiąc do 
otoczenia: „Zaraz może być pogrom”. 
S'owa dr. Mackiewicza wywołały pa­
nikę, tak, że kawiarnia wnet opusto­
szała.

piewszei psmscy 
wojewodzie?
wł.) Do szczegółów 

podanych odnośnie do sprawy zama­
chu na Naczelnika Państwa należy do­
dać, śe pierwszym, który pospieszył 
na pomoc rannemu wo'ewodz'e Gra­
bowskiemu był porucznik Slenrefi&i, 
który odorowadzJł bezpośrednio po 
zsmechu rannego wojewodą do cywil­
nego anta i nrzewlózł go do r>aTacu 
nam'cs'n'kovvskieofO, gdz;e zajął się 
rannym, zanim przybyli lekarze, a na- 
stęonro siedział przy nim przez całą 
noc aż do rana.

śl

rmf m
Lwów. (Tek

P a r y  i .  (E E.) „Matin" jest zdania, 
źe obecnie z pewnością osiągnąć bę­
dzie można t«kie orzeczenie w sprawie 
górnośląskiej, którehy Frartcyę zupełnie 
zadowoliło. Orzeczenie to ogłoszone 
zostań.e 10 październik*.

Ili PiiLsf?
A  P o kK ę ?

Co otrzym a PolsKa?

Każuy c  l e f n i k  „Gońca 
EraKow &go‘*może zostać 

ik lionerem.

Bon r ześuia Nr, 34
Nazy/ i adres . . ——

V

Bon t en należy wyciąć i prze* 
chowa;. Bony od Nr. 1 do 50
u p ra w n ia ją  przesyłającego (ca) 
do uzyskania jednego losu w pre- 
miow tw  losowaniu 1 C mlSiOSIÓ*

„Gońca Krakowskiego

Niemcom. Przeprowadzeni© fęgo orne-1 
czetna zostanie powierzonem tciędzj*scH 
juszniczej komisyi. Komisy a ta sajmte 
się ZŁrządzeniami gospodarczemi, po* 
naalo budową nowych kolei U  Gc^n 
Slasku (?).

» -  -■  T  - - t  I

0  nowy gafejjet niemiecki*
Berlfu. (E. E.) Dnia 29 bm. odbyły 

się u Wirtha konfcrcocye przedstawi* 
cieli czterech najznaczniej szych stron­
nictw Reichstagu w sprawie przyszłej 
kcalicyi i podstawowego jej pro  grama 
Sprawa koalicyi stronnictw xn ajduje s!$ 
na dobrej drodze, o ile chodzi o  spra­
wy polityczne, niema jednak zgody W 
sprawie podatkowej. Zmiana gabinetb 
nastąpi w przyszłym tygodniu. Kancie 
rzem pozostanie nadal d r W irthv ra- 
stępcą jego będz?e członek nierotedrfrf!' 
partyi ludowej. Dotychczasowy kao* 
clerz dr JBauer obejmie tekę finanady* 
państwa.

Dziwna opieszałość,
Warszawa, 30. 9. (Tal. M.) Minf-

ster finansów Miehslski znajduje się do- 
t 'd  we Lwowie i zwleka y  przyjezdcaw
W warszawskich kołach politycznych, 
nieobecriość ministra skarbu, który wie 
orzecśeż- że sytuacya finansowa paó- 
slwa ’C"t niezmiernie poważna *— wy- 
Wołuje liczne komentarze.

ppitóilMOTitalmKl-
Lwów, 30 ibm. (Tet wł). OsegdM

Odbyła s'ę w  ZtocmvAs tm oczyste^ 
przenfosienia zwłok ofiar Polaków, pp 
mordowanych przez Rusinów w 1921
roku do mawzolauni WYst^wftwtega Ą  
nfkur społeczeństwa. Uroczystość 
zaanieniła się w  maaifestacyę catęjci 
społeczeństwa. U 22 trumien męcaesK 
mkćw sprawy aarodowiej zjecżiai sdflK 
cały naród przez delegacye od brze-j 
gów morza aż po Zburcz. Ki&TiKfaSo- 

1 sltędteitysięczny {tirm  udał sfę sra curted 
Tatra rJaczrymfci, aby złożyć Jaolć c& tf 
mfWnnrrt sprawy narodowet. 1

Obecni byli przedsttawłc'e3e wtadA1 
''dwu?di7/esfat kilku posłów sejmowych* 
12 dywSzytt z gen. JsTuaszatHlsein, n t- 
dfco kilkanaście tysięcy młodzieży i  

' mnóstwo ludu wiejsldcROi. Wymów ~xf 
obraz _ uczuć Narodu maA gnnbera me- 

'  czenniltów dało zgromadzenfe; otootó 
1(X) sztandarów z całej Pofckż S 570 
wieńców od przeróżnych Uorptwracy^/ 
ł ceót paywatoych.

Londyra- 'E E.) „Daily Telegraph* 
twierdz’, że Polska otrzyma p o  w ro t  
rybnicki, oszczyńs > i, katowicki 
i H is tę  K r ó le w s k ą ,  resztę obs?.->ru 
przemysiowego przydzieli Rada Ligi

li!0 fc?ł urzędników prywatnych
Lwów, 30. 9. (T e l wb) W  ra tu s^

odbyło się zebranie delegatów urząd' 
ników prywatnych Małopolski wscbod' 
niej i zachodniej. Uchwalono rezol®* 
cyę, domagającą się uregulowania »w> 
sunków pracy, płacy i legalności 

lantędailitifc
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Kraków 30 września.
Przed niedawnym czasem podaliśmy 

treść projektu nowej o.Jynacyi wybor­
czej do Se,mu, która obecnie rozwa 
fana jest przez kuiuisyę konstytucyjną 
Sejmu. Referent tej komisyi, poseł Bu­
zek tak charakteryzuje ten projekt or- 
dynajyi.

—  Na ważniejszem uzupełnieniem 
konstytacyi —  jest crdynacya wybor­
cza do Sejmu, jako do najważniejszego 
organu państwowego. W głównych za­
rysach system wyborczy określony jest 
w konstytucyi, jednak zasada propor- 
cyonai-io^ci pozostawia dużo możliwo­
ści. P rcjeK t rządow y  p^^yjsnuje ten  
sfcdi system , co o rdynacya o b e c a ^ o  
Sejm u, Jest rzeczą charakterystyczną, 
że zastesowywała go również ordyna- 
cya austryseka i niemiecka, uchwuJnna 
if  końcu 1918 i na początku 1919 r.

Trraczasem w 1920 roku tak samo 
w Austryi jak w Niemczech ordyn*cya 
definitywne zarzuciła te związki. Usu- 
waiąe możliwość związków wyborcrych, 
wprowadzono w Niemczech • Austryi 
system list państwowych. W  Austryi 
wybiera się 160 posłów w okręgach 
1 15 z listy państwowej. Owe 15 man­
datów dzieli się wediug sumy resztek 
głosów, niezużytych w okręgach.

W Niemczech otrzymują stronnictwa 
W każdym okr.-gu tyle mandatów, ile 
ra n  lista kandydatów otrzymała pe.ł- 
oycn 60 tysięcy głosów. Resztki nie- 
zu i\tc  idą na rzecz listy państwowej. 
Ażeby utrudnić rozdrabnianie stron­
nictw przewiduje się, że z listy pań- 
«twoweę może być wybranych tyleż 
tytko posłów, ile ict wybrrno w okrę- 
jr cn, lub naw~t połowa ich tylko.

Bardzo ciekawy sposób zastosowano 
we Frąncyi, chcąc pogodzić ideę rzą 
dów parlamentarnych z za'"iJą propor- 
cyrnainości. Dzielnik wyborczy otrzy­
muje się w ten sposób, że dzieli się 
ilość głosów ważnych przez liczbę man­
datów, przydzielonych danemu okręgo­
wi. Każde stronnictwo otrzymuje tyle 
mandatów, iłe dzielnik wyborczy mieści 
w iiości otrzymanych przez nie głosów. 
W  ten sposób w każdym okręgu parę 
mandatów pozostaje nieobsadzonych, 
i te idą na rzecz stronnictwa najsilniej­
sze to w okręgu.

Co do sporu o to, kto powinien 
przeprowadzać wybory — administra- 
cya czy władze sądowe (jak wiadomo, 
kor ’sv« wypowiedziała s’  ̂ za władza­
mi sądowerni, jak to było dotsd w Ma ■ 
lopolsce), to prof. Buzek sadzi, że spór

ten omija istotę właściwą rzeczy. Cbo- 
'dd o to, żeby warantować czystość 
i niezawisłość wyborów. C el ten da się 
os ą « ą ć  przez b.' szczegółowe przepi­
sy, uniemożliwiające nadużycia wyber- 
czt. W państwach europejskich prze­
prowadzanie wyborów zwykle jest rze 
czą władz administracyjnych. Pewne 
sz.czególnie ważne funkjye są porucza- 
ne komisyam wyborczym, w których 
skład wchoazą reprezentanci wszystkich 
stronnictw, które wystąoUy z listą kan­
dydatów w okręgu. W ten sposób nad­
użycia są uniemożliwione.

Konsekwencyą rządów demokraty­
cznych jest cz^ te  przeprowadzani* 
wyborów. 2  tego powodu w kra i ach 
europfskicn wprowadzono stałe listy 
wyoorcze, które są co rok rewidowa­
ne i dłużą metylko przy wyborach po­
litycznych, lecz i innych. Projekt rzą­
dowy nie przewiduje tego, lecz zale­
ca sporządzanie jist od wypadku do 
wypadku. Należałoby się zastanowić, ,

czy u nas nie należałoby wprowadzić 
list stałych. Umożliwiłoby to szybkie 
przeprowadzenie wyborów i zmniej­
szyło nakład pracy.

Jak widać z tego, prof. Buzek nie 
jest szczególnym entuzyastą rządowe­
go oroiektu ordy pacy i, jak ną refe­
renta , Poglądy jego idą znacznie bar­
dziej na prawo w stosunku do proje­
ktu i w praktyce zdążają do zaorw 
neata większości tym stronnictwom, 
które w chwili przeprowadzenia wybo­
rów będą miały władzę w ręku; dla­
tego też np, niechętnie patrzy na 
przeprowadzanie wyborów pi zez są­
downictwo. Dlatego równie zapewne po­
glądy prof. Buzka znajdą przeciwni­
ków w komisyi w przedstawicielach 
stronnictw opozycyjnych. W każdym 
razie za enuucyacya prof. Buzka jest 
ciekawa, jako wyraz zapatrywań sil­
nego i licznego odiamu naszej poi ty­
czne' ooiniL

K raków . 30 wrzeń, ńa.
Według depesz z Budapesztu vk  

Wiedeń, problem zachodnich komi- 
taitów węgierskich ziost?t na razie 
„rozwiązany" równie prosto, jaik 
niespodziewanie. Mianowicie we 
środę nastąpiło proklamowanie sa­
modzielności zachodnich Węgier 
przez Radę obrotny krajowej, zo,sitar 
jącą pod przewodnictwem Stefana 
Friedricha. Rada olbromy krajowej 
wydała profclamacyę „Do laduuśel 
zachodnich Wesrier". w której po­
wiedziano:

2 powodu rozstrzygnięcia narz««- 
conego nam przez en ten tę był rząd 
węgierski zrrnszCmy zrzec się pra- 
wa zwieryichnoścf w zachodnich 
Węgrzech, z narażeniem ikulturakte- 
go postulatu, by każdy naród był 
państwem Zorganizowaliem i uży­
czał zaufania organom, które spra­
wują władzę. Wychodząc z  tej ko­
nieczności utworzył się komitet o- 
brony krajowej, który wykonuje 
władzę nad sporaetn teryWryum, — 
Stając na stanowisku samostanowie­
nia naTodów', protestujemy przeciw 
temu, by co do naszego państwa sa­
modzielnie podejmowały decyzje 
czynniki obce I rmperyalizm enten- 
ty. Nie wyrze 'zemy się naszej ty­
siącletniej ojczyzny Rząd węgier­
ski był zmuszony odejść stąd, my 
będziemy bronili granic".

Odezwa dalej wzywa do spokoju 
i zapowiada, że wszelkie naruszenie 
porządku będzie najsurowiej karane, 
a kończy się wczytaniem, by w in­
teresie sprkoiti każdy do 24 godzin

oddał broń do dyspoz.ycyi władz.
Na zgromadzeniu Ligi chrześci­

jańskich kobiet oświadczył Ftet - 
lich: Przynoszę wam pozdrowi ul; 
z t stron, w których są p i-d.vMz.jwi 
Węgrzy, to jesft ci, którzy gotowi >a 
umi zeć za Wiczyanę. W zachodnich 
Węgrzech wizegrały się ważne wy­
padki. Nie jestem dyplomata, stoję 
pa, Rtanowisku, że Jd oflsioWdekh “di 
odtąd sianie w zachodnich Wę­
grzech, będzie rozstrzelany.

Urzędowego .potwierdzenia, po­
wyższych docoaesieó «a razie nie 
było.

Ten zwrot w  sprawie „zachodnio- 
węgierskiej" jest znamienny, Ozna­
cza cm. że Węgrzy — choć nie Wę­
gry ofieyafeie - -  stanęli w stanow­
czej opozycyi do kbaTteyi. Odrzucili 
jej aecyzyę, zlekceważyli naka-zy,

r.ie wzięli Zbytnio :do serca gróźb 
okupacyi włoskie}. Tem madej zape­
wne straszy . zachodnich Węgrów' 
„miała entemta", zbrojna gotowość 
Czechów i nieokreślona wojowni­
czość Jugosławii. Ponieważ zaś z 
wojskami okupacyjnemi Austryi 
.bandy zachcdnio-węgierskie dawib 
dały sobie radę — przeto na razie, 
buntownicze komitaty fizycznie są' 
weime.

Czy długo uda się firn tę niepodle- 
gtość utrzymać, to fana kwestia, —i 
„Dyktator" Friedrich zdaje się i ĆO 
do tego być dobrst myśli, prerąr 
każdemu kto „sranie w  zachodmlch’ 
Węgrzech'' nie runie; mi więcej, tyl­
ko — rozstrzelaniem. Doszedł <m 
widać do przekonania, ie  "ałstaib- 
szem miejscem potężnej tawdłcyi 
jest — egzekutywa. Dlatego toR 
śmiało odpowiada już nietylko Wte- 
diińowi, ale Najw. Radzie w Pa­
ryżu : „przyjdź i weź” — jeiżdH mo­
żesz.

Pod względem moraifaytm :pozy- 
cya „niezawisłych zachodnich Wę­
gier" nie jm. >ówmłeż zbyt słaba.*— 
Nie łamią traktatu z Triamon, ponie­
waż podpisały go nie one, lecz te 
Węgry z Budapesztu. Ich prawa 
zaś dio saimostain >Wleniia o własnym 
losie, które „zachodnie Węgry" tym 
krnkf-ean dlfą slebe reklamują, chyba, 
żadne Lfga namcićw negować me 
będzie, jakfkolr^k ma już w  tym 
kietiuiikiu pewne precedensy.-

W każdym rarie koalicya mg *v 
nowo po*?'Stałem państw'e twardy 
orzech do zgryzienSa. jak się do te­
go zabierze I — czyje do tego wy­
bierze zóbv, to niedługi czas poka­
że. Ponieważ orzect. * wardy t zęby 
można na nim połamać —  wioę 7 a -  
pewlne zaszczytne to zkceme o  

mała entanta, ł  w idej Czesi, 
którzy tyle i assy czynili ofertę. Moi- 
że się Jędualk teraa cofną?

Frencya a Włochy
Kraków. 30 września.

(m-m). Misya francuska, która pod 
wodzą marszałka Fayolle przyby­
ła de Włoch, aby uczestniczyć w 
uroczystym ekcie Odsłonię _ia po­
mnika na Monte Tomba, skad roz­
poczęła się ofonzywa, zakończona 
wyparciem wojsk austriackich z 
Włoch — spotkała się z niespeds ie- 
wtanem, a mało sy. •pałycznem pirzy 
jęrem. Wprawdzie rząd wlcskii w 
Rzymie zaznaczył oficyaluie swą

przyjaźń d7a Fraróyl i Hraterstwto
broni, ale ludność zwłaszcza w  nie- 
któ^ych miastach zachowała się 
WT-ęcz wrogo wobec Frar-catzóW *=•- 
W Mędyolanie przyjęto misve nad- 
zwyczaunie chłodno, a w Wenecyl 
pr2Pnszło ao w yraźnie w y ^ ic h  
desmoinistracyi. — Odidzla! który, 
graf „Marsylialrikę" zowtał praez) 
tłrm zaatakowsny i rozprószyy", 
marszałek Fayoille 1 fra-Ticuskl amiłiór- 
$ćnd'or w Rzymie Brtrrfere ztrrah-źli sfę’,

PeTgoBjrc poety
S . p . E Ic ra rd  L eszczy ń sk i.

„Śmierć chętnie ostrzy kosę w ga- 
Jaih wawrzynów". Ten który świeżo 
od nas od-sze®, nie doczekał wpraw­
dzie, irv choć drobną , totą gaiazkę" 
lasru złożyły mu widomfa ręoe: ludz­
kie, lecz dla tych nielicznych, którzy 
w twórczości dostrzegała nie to­
mów. łecz głęi»lę 1 artyzm; leżał on 
ciemniej na skroniach tego dkhesro 
człowfeka. On sam nie starał się o roz 
jrfoR nie napisał nigdj ani jednego 
wiersza, któryby nie wypłyną! z na<- 
kacrti ducha twórczego — a wtedy 
wcielał słę nieomylnie w formę pulsu 
ja ca w takt wewnętrznego czuda. Ry 
tndka Jeep poezył, przedziwnie śpie­
wna, mzko-Vs?»»a pawtedstyczm̂ Tm po- 
Bztinwm fal nieskończoności, uderzała 
0 brzegi zaświata, jak lazurowa fala o 
mamnrnowy zrąb Boecklfaowskięj 
iłfWyspy umarłych". My&l błądziła 
wśród lśnień księżycowych i aksami­
tnych snarotów, jodzie błyskały św&etii

k? dziwnych przeczuć i lozmurzeń. 
Było to niejako transponowanie na 
poezyę muzyki; które! oddawał się z 
równą miłością i w której duch jego 
wj powiadał się może teju głębiej i 
pełniej, że tej rozkoszy Me mąciły ża­
dne zewnętrzne koryterya.

Forma twórczości Leszczyńskiego;; 
mim o, że mało zawiera pierwiastków 
plastycznych, przypomina Parnasi- 
stów francuskich; tak jest niesikaiana, 
daleka i pozornie chłodnia. Lecz po­
przez brzegi tel czary z alabastru, 
pirzelewa Się napój marzenia i miłość* 
mistycznej, zaczerpnięty t& źródeł nie 
każdemu dostępnych. Poeta zraziu in­
tuicyjnie je przeczuwa, potem odnaj­
duje, na drodze filozofii 1 metafizyki, 
które stanowią jego najistotniejsze ży 
do wewnętrzne. Komu nroblemy n?i- 
głębszej wiedz— duchowej pozostają 
nieznane lub nleuznans, może nie prze 
mówić doń te.foa t^eść tej poezyl, lecz 
jeżeli zachowa? niezaćmitoną kftllęm 
nowych bożyszcz wrażliwość estety­
czną; nie będzie w stanie pozostać oix>' 

i Jętnym. Jak woń octatuiei róży jfcŝ a­

ni, w y d z ie la  się z niej Ów czcr marko 
ty c z n y  i su g g e -ty w n y , jrlkl pTzepaJał 
tw órczość  ;,MU)dcj Ptfsktf". ispćźrfio- 
nego. oudiOT r e g o  dziecka (schyłku wdo 
ku. W jej atm osferze ozeupał to e ta  
pieirwsae natchnlenlia. za nSą tęsknił i 
do niej p ow racał. , , K ochanko p ierw ­
szy ch  dni —  zn ó w  jestem  tw oim i" . 
Tą tęsk notą  mos'e pr® edwcześnie p o ­
siw ia ły  w łosy , okalając© srebrno-sza- 
rą falą g ło w ę  pięk ą i uduchowicrtą, 
o profilu, godnym  rylca  snycerza .

„ Ż y c ie" , '.^Młodość"; ę,CM m era“ ; 
„K rytyika* —  dzk1 tonące saane w  to­
ni zapom nienia, k o ły sa ły  jego  łódź, 
mtaskającą czy stą ; jak b ia ła . m ew a, 
piersią —, g w ia źd z isty  ocean  rajdów.

Nieogarniona — kołyska fal!
7 bezk resów  dali — w  b ezk resów  dał 
błękit tw ój boża —  ręka koleb ie  

■ rieogamnitcsia — kołysko faJ.
VV ssnuściznift pozostawili yufledyiie 

y łk a  tomików: ; ,Poezye“, „Płrnnietf 
ofiarny".; ’,,\V ios«tm o niebo", „B alla­
d y  i  pieśrd" i  poemat dram atyczny;
;Jo la n ta " , oraz w sp o m n im y  m ło- 
ó  k-unS. cń  (fał ,jZifŁoaejso Bałoojkal<j

żbiorek wesołych ryntów pt .Kab̂ Pe*
szalony".

Od roku zajmował sfctooroLsfio - 
matorga teatru im. Słcwacktojco. W 
jostatnicli latach zafalował się % .apo- 
dobaniem przelcładami hri ków fran- 
ouskitói, z których Bczne wkładld 
włączone są w itrzekładacli proząj 
Boy1®. Szczególnie odczuwał ! ndstirao 
wsifco tłom; czyi Musreta, jak o tem 
świadczy cSiOĆhy wterez, od *rytany 
osobłścfe na ydeczerze Etendkiim w 
„Domu pccystów". W  s-terpretacyi 
poety, o tńetfwykle głębokim i wtnfe. 
jącym w “duŝ ę- tonie, wywarł «a 
cbaczach m&zapołnndaue wrażenia.

A oto już Gę rde uisdyszymy. 
„Życie przominłe — lak sen — jak ®eo 
jak wtóziadłanycn — nńraże soem 
Zaszumi nad niem — popłmte w, daŁ 
meogarnicHsa •— knłysfe fci".

Cześć i patn*'ęć serdeczną drnwK, 
pi*a,wdziwemu ’f\.r6i.cy a yrwornemu 
Poecie, człowieczemu LfcctawL bar­
dzo wysokiej mfary,

£• ZL
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przez drwlJę w sytuacyj nader przy- 
kreti — albowiem demonstraoci od­
cięli ich c-d gracy towarzyszących 
tm oficerów włoskich. Gen et .a! Diaz 
musiał płazować demonstrantów, 
aby im przypomnieć najeiememtaj- 
nieńsze obowiązki gościnności.

„Times", który z wielka rezer­
wą omawia te zajścia zaznacza, że 
wszystko to sprawiało wrażenie. 
}a'kby grupy demonstrujących t as ci­
st ów były metodycznie podniecane 
przez żywioły zainteresowane w 
aranżowaniu konfliktu francusko- 
włosklego i że niĄpifestanci działali 
na komendę.

Prasa włoska z wyjątkiem me- 
dyolańsikiego „Corriere della Sera“. 
który wystąpił energicznie prze­
ciwko demonstracyoin weneckim 
zachowała stanowisko dość niewy­
raźne. I tak poważny organ „Epo- 
ca“ poprzestał na zwróceniu uwagi 
demonstrantom, że obrazili prawa 
gościnności, a n^wet stara się deli­
katnie usprawiedliwiać ich. pisżąc. 
„jeżeli inni okazali się w stosunku 
do nas niezbyt sympatycznie uspo-  
sWMeńymi albo też nam tak się wy­
dawać mogło — nie wynika z tego. 
abyśmy tą samą mieli płacić ftio- 
netą".

„Giornałe d‘łtah’a“ wskazuje, że 
źródłem „godnych ubołew.anią“ wy­
padków jest fakt, iż .wd?jvka francu­
ska po womie zawiodła nadzieje 
Włoch. A „Tdea Nazlonale“ posuwa 
sie nawet dalei w usprawiedliwia­

niu tncydesrui w Wepecyi pcdfcre- 
śUjąii że „ludność Wenec/i odczu­
ła głębiej, aniżeli mieszkańcy innych 
okolic politykę Francyl w stosunku 
do włoskich rewiodykaeyi nad 
Adryatykiem.

„Paese“, organ Nittiego, którego 
prasa francuska czyni w pierwszym 
rzędzie odpowiedzialnym za polity­
kę nienawiści przeciwko Francy i, 
wyraźnie staje po stronie demon­
strantów, twierdząc, że „była“ ro 
lckeya dana przez fascistów czyn­
nikom rządowym, aby Im wpoić 
przełamanie, że musza w stosunku 
do Francy! prowadzić politykę bar­
dziej ostrożną14.

„Temps“ dyplomatycznie zazna­
cza, iż za wypadki weneckie nie 
pociąga do odpowie dzałnpjści ani 
rządu, ani narodu włoskiego, albo­
wiem działały tutaj czynniki gernra- 
nofilskie, które od dawna usiłują we 
Włoszech wytworzyć atmosferę 
wrogą dla pran>cyf. Niemniej zarów­
no w artykule „Ternpsa11. jak w e- 
ruincyacyaich innych pism francu­
skich przebija głębokie rozżalenie 
I iakkol wiek jedna i druga strona 
stara s'ę zajściom weneckim nie 
radować zbyt wielkiego rozgłosu f 
znaczenia, to jednak stwierdzić sic 
musi, że ostatnie wypadki są wiel­
ce charakterystyczne i z pewnością 
do polepszenia stosunków franću- 
sko-włoskich się nie przyczynią.

mani ł -ąip a y w w Ł anw i, uMłjiMi—wpua'.i!

Poseł sowieckie! Ukrainy 
wWarszawie katemPolalćów

K rak ó w , 30 wrzęlnia.
Ukraina sowiecka przysłała do W ar­

szawy Ja l-o swego posła Aleksandra 
Szumskiego* U^azu-ąca sie w V7ar*sza-, 
wie „Ukraińska Trvfcyna“ zWmiRżcza 
nasteDujycv charakterystyczny życfBrys 
p. Szum-kiego:

„p rzed rewohiryą unię to bvło nie­
znane. W r, 1917 p. Sz. rekomenduje 
sie jako ukra eser. W l9 i8  r. 
otr7vmu!e posadę agenta ob:?zdo A/ego 
w Towaezi stwie ziemstw Łachod-iich, 
Z arzaJ  T wa poleca mu wyieefać do 
Odesy i Mikołaiowa z transportami. Po 
powrocie do Kijowa Szumski po ale 
rachunek kosztów swej podróży, a po 
sprawdzeniu okazało się, że przedsta- 
w one ra 'hunki i pokwitowania sa fał 
szywe. Wskutek tego zwolniono go ze 
służby.

G -y  cześć ukraińskich eserów uznała 
Sowiety, Szumski znalazł s’e w szere­
gach t. zw. „borothidow". Odgrywa 
on iuż pewną rolę w Rewiromie wizech- 

. ukraińskim, a rząd ^.atońskiero mia 
nuje <?o komisarzem oświaty. K'sdv po 
Denlkincwskiem intermezzo znów wra 
caia bobzewie-y, Sz. sw»cvtvna • wśrBkle

zwalczać Ukraińców. Posyłają go do 
Połtawy z naazv,yczajnemi pełnomocni­
ctwami w celu „oczyszczenia14 jej od 
kontrrewolucyjnych żywiołów — roz- 
wi’a tu straszliwy terer i rabunek. Zo­
stawiwszy d o  sobie w tern mieście płacz 
i przekleństwa licznych sierót, zjawir. 
się w Odesie w takiej samej roli „czy 
ściciela". Daiało się to już w 1920 r.

Wkiótce pet- m, gdy czerwone woj 
ska „wrzuciiy do morza14 armię ocho­
tniczą, Ode a przepełniona była tysią 
cami zbiegów. Wśród zbiegów mnó­
stwo było Polaków, którzy drogą mor 
ską podążyć oragnęh do ojczyzny. Włęk- 
szość nie zdążyła wydosi ć sic z Ode­
sy. S/umskij tępi ich masowo. Z ręki 
katów, którymi kieruje p. Szumski? gi­
ną dziesiatici zbiegów Polaków, których 
niedola zagnała ja d  morze.

Niedawny niepodległościowiec (ssiino- 
s)i nyl) Szumski? już na kongresie 3-c’ej 
Międzynarodówki występuie lako zde­
cydowany wróg n.eDodiegłei Uxraiuy^ 
•dąsy na pasku moskiewskich komuni­
stów : głosuje za skasowanie odrębne* 
ukraińskiej Rady gospodarstwa Indo­
wego, korni -aivaiu wbny, sprawiedli

wośei i t. p. D Jęki tej ewolucy* Szum­
ski? zyskuje poparcie moskiewskiego 
C1K a i p. Rak Jego i zostaje wy­
siany dc. Ryg. w składzie deiegacyi 
„ukraińskie11.

„Robotnik44 warszawski** dodaje, źe 
na ostatnim kongresie 3 c”ei M;e_dry- 
nerodówki p. Szuraskij został wybrany 
do lej komitetu wykonawczego jako 
przedstawiciel U rainy.

Tak więc p. Szumski?, przedstawi­
cie! rządu sowieckiego, /Jeżdżą do War­
szawy zarazem jako przedstawiciel 3 ciej 
Międzynarodówki, powołanej specyalnie 
do agitaoyi sowieckie? w ca’e? F.nrorre.

rYt.«ZA^Ł ....... ............ ""

Los Ikara,
Protoplasta lotników n»tvczny Ikar 

przypłacił życem swói wzlot w krainy 
podniebne.

Los ieo-o podzielają w przeważnej 
ilości wypadków nowożytni lsarzy. Je* 
de.i za drugim koń ?zv tragiczną śmier­
cią najddelnieisi lotnicy. t

W  ubiegłym tygodniu uległ kata­
strofie jeden z najwybitniejszych pio- 
n’erów żeglugi powietrznej Bernard 
R .mrntt, który w wyścigach ze słyn­
nym również letnikiem Sadi Leeomte 
osiągnął szybkość 300 kilometrów na 
godzinę. Próbuiąc nowego monoplanu, 
sr-adł, ponosząc śrrieić ra  miejscu. 
Aparat został zupełnie zdruzgotany. 
Zwłoki lotnika* które wydobyto z pod 
szczątków samolotu — przedstawiały 
grozą przejmujący widok. Rę:e i nogi 
obcięte, głowa zamieniona w krwawą, 
bezkształtną masę.

Śmierć Romaneta wywołała bardzo 
poważne rellcksye w prasie paryskiei, 
która zwraca uwagę, że procent kata­
strof lotniczych jest zatrważająco wiel­
ki. Dzienniki przypisują to w dużej 
mierze nieostrożności lotników, którzy 
dla popisu, dla sportu często naraża­
ją się własnnwolrtie na niebezpieczeń­
stwo. „Journal“ stwierdza, że wobec 
mnogości wypadiKÓw — hangar hęJzie 
niedługo uważany za klub samobój­
ców.

NADESŁANE.

duli (szafową)
n a t y c h m i a s t ,  

osob i s t e  
isjb ISstowne

„ d l a
w i$.dml!n!stracyS 
ca ®y«
nć)ew3kie?o Ł, 7a L

10 ^ rocep t zniżki
otrzyjna każdy, "kto przedstawi ten o dcl-1 

nek s gazety w magazynie
Nowiiśel d la  Pań
D.F.ISEKBERGA

Lnów, ulica Jagiellońska L. 1!A. 
Pierwszorzędne model? sukien, bluzek 

ora? wykwintna biebzna damska.

ChwMa bleltiica
KaCandarżyflć:

Remigiusza
Wschód słońca: 6 ‘0
Zachód słońca: 6'40
Długość dnia: 11*42

TFATIł IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota: Projnienie FF.;
Niedziela pop.: Burmistrz. Stylmóa- 

du;
Niedziela wiecz.: Prot îeiile FF- 

TEATR „BAGAl^ŁA".
Sobota: Kurnik.
Niedziela Pop.: MrJzefistwIo Lolf;
Niedziela wierz.: ósma żiona Sino­

brodego.
-TEATR NT. O^ERA IOFERETK A

Sobota: Rigoletto;'
N!edziela pop.: Skrzypek z L -ganc;
Niedziela wieczór: Baron cygański;
Poniedziałek: Vio]efta; ^ 

OPERETKA W NOWOŚCIACH
Sobota: Grgri;
Niedziela pop.: Taniec szózę?da;
Nicdziala wieczór: Gr*gri.

Fi»!adiowiczowcy wywołą 
i  PolsKi złoto — aeroplaaeai-

W Starogardzie oa Pomprau wylą­
dował aero„!an wciskowy pcuski, zmu- 
s/ouy do opuszczenia s:e us zleuię 
Wskutek zepsucia się aparatu

Źandarmetya wojskowa zainteresc" 
wału się lotnikami i zawartością aero­
planu. 1 okazało się, że jechali apara­
tem: geu.-porncznK armii Bałachowi- 
cza Józef Skim unt Kwaśniak ł 2-ch 
sierżantów.

Pani wie ci bujali w powietrzu by­
najmniej nie d-a przyienorości. R ew h n  
wykryła bowiem, iż wieźli większą 
ilość złota i jakąś korespondencyę do 
Gdań-ka.

Ciekawą bvłoby rzeczą stwierdzenie 
jakim sposobem aeroplan wojskowy 
może być używany do wywo.i m’a zło 
ta z Polski.

Kclonia wkraińsKa w CTfrto* 
chowie potępia z&m&dii IwowcKL

P. StryżwWski, naczelnik biura ukia- 
ińshiega w imieriu przebywających W 
Częstochowie Usramcow wytaził sta­
roście Kuhiowi seideczne ubolewanie 
z powodu zamachu na życie Naczel­
nika Państwa, potępiając karygodny 
wvbrvk i usiTiiV'eęro terroiysty. P - ^ rv^

LUDWIK STASIAK ,

Tam, gdzie dziś Ma
Powieść z dziejów wymordowanych

narodów. 33
Bogna wpatrzyła się w młodzieńca, 

■wycagnęła ku niemu rękę ,- zawołała 
ze siła:

— Przysięgnij!
—  P r z y s ię g i  żądasz?
— Tak Jest.
Zawahał się  Mściwój. Słowo przez 

usta przejść mu nie chciało, jakby 
dławiło w gardle, tamując oddech. Alę 
ŵ Tka ze sum‘eniem trwała krótko. 
Kogo stać na zbrodniczy czyn. tego 
stać ita zbrodmiroze słowo,

Kłamofwo wiedzie do zbrodni, zbro 
dni dRockiem iest kłamstwo.

Przyszło mu na myśl, że kłam- 
stv «r» «wvłm stę od rozmowy z dzie

wc7ymą, hłamstwem ją zbędzie, od­
rzuca zmorę 'wyrzutu; która go wspo­
mnieniami przeszłości policzkuje. Co 
będzie potem? O ślubie z Adelajdą ta 
raz mowy niema, dopóki zaś jej nie 
poślubi nikt nie ma prawa wiarołom- 
stwa mu zarzu ać_ Co będzie w przy 
szłości? Mniejsza z tem, kłamstwem 
kupi suokół na dziś.

— Przysięgniesz mi na popioły twro 
jego ok-a — wołała Bogna.

— N a... popioły ojca — wyszeptał 
Mściwój... — przed którego duszę sta 
nęło blefie widmo rodizica::*-

— Wahrsz się?!
— N’e. Nie.
— A więc?
— Przysięgam? — rzek? rycerz, pa 

trzac dziewce w oczy.
Bogna spojrzała na rycerza, oczy 

je? zaiskrzyły się szczęściem, rzuciła 
sie Mściwojowi na szyję z raónstmm 
śmiechom, drżąc zę szczęśdai że stra

szu a mara znikła, że skarb serca z do 
była na nowo, że zgryzota ł złe prze­
czucia okazały sćę snem.

Ujął w objęcia dziewczynę, za po­
cą-’. mki jej, pocałunkami płacił, ściskał 
ją i tułał do siebie.

A p-zecież w duszy dławił go ten 
wyraz: przysięgam, b1ade widmo oj- 
ęa przed oczy stawało: jaik ogień wpa 
dało do serca słowo: przysięgam; żar 
lo serce; gryzło siirHenie. Paliły go 
usta dziewczyny, pocałunki jego by­
ły zbrodnia, kłamstwem i ohydą. A 
jako w losie górskim ściana sosen, 
'głos echem odbija, niosąc wołającego 
hasło niosąc z powrotem, talk surrće- 
ire echem ńiosło słowa jego ust::: 
Wrrgz, któw wyszedł z ust brzmie­
niem : przysięgam, Wracał odbity prze 
kleństwem:

— Nikczemniku!!

Wraca wichrem Mściwój w tarnow­

skie dworzyszcze, przebiega łasy. po 
toki i knieje. M?'&M wrą, tłoczą się tak 
jakby się w głowie pomieścić nie mo­
gły, kotłując się chaosem. Usta zdra­
dzają, co myśli dusza::;

Czasem przystanie Mśówój nad wo 
dą, popatrzy na. rozsirebrzoną księży­
cem Hawelę i szepcą z jękiem:

— Jakim ja nikczemny!!
Wydaje się mu, że ołrhy nad T*rodąi

wyraz posłyszały i zwracała go ecoem
— Nikczemny!!!
Las ogromny tarataikju nośnie na rr o 

czarze. Gąszcz nieprzebyta, zielone 
szablice plączą się z sobą l wikłają, 
bulnę mio-fły kwiecia jak wairkocze w 
wiatrach rozwichrzone. Gwarzy ta 
przesifVzeń szuwarónr, grają trześny 
dziwnym szelestem, mówią do sieł>ie 
traw? trawię, chabiiia chabśiule o Mści 
woin ooowiada:

— Nikczernuy!!!
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iewski oświadczył, że ogół ludność) 
ukraińskiej jest bardzo przychylnie u- 
spesobieny do Polski i wysoko ceni 
Osobę Naczelnika Państwa* Zo jednak 
zdarzył się pożałowania geduy fakt we 
Lwowie, to winay te w u tamtejsze a- 
riormalne stosunki, które są i-ozosta- 
łością po dawnym systemie rządu au- 
stryackiego, usilnie starającego s;ę o 
to, aby poióźnić Rusinów z Pola­
kami.

Kolonia ukraińska w Częstochowie 
faktem zamachu jest niepomiernie -o- 
burzona i wystososowals energiczny 
protest w tei sprawie do politycznych 
kół rusióskich we Lwowie.

Tktr 
t e # fragedya rodiinna

Krakowem.
Kochanek-n>$2 mordce mętarywala-

Wystawa formista we Lwowie,
W  niedzielę dnia 2 b. ro. nastąpi 

otwarcie X! wystawy formistów w sa­
lach lwowskiego Tow. Przyj. Szt. Pię­
knych. Dotychczas nadesłali swe o race 
następujący artyści: Leon Chwistek, 
Tytus Czyżewski, Henryk Gotlib, Lu­
dwik Lille, Tymon Niesiołowski, Zbi­
gniew Pronaszko. Zofia Vorzimmerów- 
na i Konrad Winkler. Wystawa obudzi 
zapewne żywe zainteresowanie wśród 
szerszych kół publiczności lwowskiej 
i przybyszów z zagranicy, gdzie nowa 
sztuka zyskała już baidzo wielu zwo­
lenników. Wystawa potrwa do końca 
października br. Wystawa ta będzie 
jedną z wybitniejszych atrakcyj arty­
stycznych podczas Targów wschodnich.

M a s o m  w O T róznefe laffii 
z a  g r s s i k e ,

(t) W ostatąicń czasach ceny nabiału 
na rynku krakowskim poszły znów w 
górę i to bardzo nieproporcjonalnie. 
Przyczyną tego wzrostu cen jest, jak 
nas icforrouią, masowy wywóz nabiału, 
a w szczególności mada i jaj za gra 
nicę. Do tego celu potworzyły się w 
K rakowie, a takie i jego okołicy, a więc 
przedewszystkiem na pograniczach soe- 
cyalne konsorćya spekulantów, które 
rozsyłają na wszystkie strony ajentów, 
mających ca celu wykup nabiale. A- 
genci ci płacą wszelkie ceny, które się 
Im przy sprzedaży za granicą zawsze 
opłacą. Skutek spekulacyi paskar.zy jest 
taki, ie  Kraków i wogóle miasta w Ma- 
łopolsce n b  mogą być zaopatrzone w 
odpowiednią ilość nabiciu. Spekulanci 
pozostają niestety w porozumieniu z nie­
którymi funkeyonaryuszami władz kon­
trolnych na pograniczach,

Władzom krakowskim udało się w 
ostatnich dniach wpaść na trop szajki 
spekulantów, z których kilku już zdo­
łano aresztować. Między aresztowanymi 
jest również kilka funkeyonaryuszy ze 
siu i. by nadgranicznej.

C a lsze  a re s z to w a n ia  H o m u a is tó  w  
w Kra&owie.

(t) Jak się dowiadu emy na rozkaz 
oddziału defenzy wy poł. w Warszawie — 
władze krakowskie po przeprowadze­
niu wstennego śledztwa odstawiły ko 
munistę Tajchą do sądu karnego w Kra­
kowie.

Jak dychać o r g a n a  w y w ia d o ­
w c z e  d e fe n z y w y  k r a k o w s k ie j  
w p a d ły  n a  s ia d  w ie lk ie j  o-gmssl- 
z a c y i k o m o n ir ty c z ą e j  w  T fa k o -  
w ie .

Na polecenie władz licznych przy­
wódców organizacyi aresztowano. Je­
dnakże r  :e® to w a n ia  wśród konm- 
nistów w kooalni węgla w  Jaworzn*® 
i  J a ś l e  E ie  s ą  w  ia& sy/so a w ią -  
z k n  z  u w ię z ie n ie m  T a jc h a ,

W J a w o rz n ie  aresztowano kilku ro­
botników za rozszerzanie edezw komu­
nistycznych — ©rifsnjpsaisyl tam je­
dnak ż a d n e j n ie  w y k ry to .

(t). Onegdaj rozegrała się we wsi 
Targanfewfćajeh pod Wieliczką nie­
zwykła tragedya rodzima.

Gospodarz Ja*n Krzak wy, ni szyi 
na początku roku 1914 w pole, po­
zostawiając żonę Agnieszkę z dwoj­
giem nieletnie!) dzieci na cdwwsMtn 
zagonie.

Krzak z.G&tał raainy ped Kraśni- 
fkiera, pomeni dostał s«ę do niewoli 
rosyjskiej w  pierwszych dniach v£J- 
deiern^a 1914 roku.

W  ogólnom zamteszamu sądzono, 
że Krzak został zabity, wobec cze­
go dowództwo pułku przysłało urzę­
dowe zawiadomienie do żony Krza­
ka o jego śmierci 

Małżonka Krzaka, przebolawszy 
stratę męża, przyjechała w roku 
1918 d'o Krakowa, gdzrje pracowała 
w praini chemicznej i tu poznała nie . 
jakiego Michała Grarnika. Po pew- 
nym czasie znajomość ta prze rodzi­
ła się w utnistnomą małość.

Z początkiem roku 1919 Granik 
zaproponował kochance zawarcie 
związku małżeńskiego. r:a co ona sle

mąż dał znak życia. Rzekum?' zabi­
ty, po wybuchu rewolucyi w Rosyi. 
wstąpił do formujących się wojsk 
połstócfa na Syberyii, po kapitofecyi 
których drogą ucieczki udjlo mu sfo 
w^uońcu dostać po przebyciu niesły­
chanych tra tów  do ojczystego kra­
ju. Przybyw szy dc- Baranowicz na­
pisz v do ż«iny kartkę, w której cfo- 
nOSŁ jej o swym przybyciu.

Kartka wpadła jednakże w  ręce 
Granik a, k tóry  po przeczytaniu m  
ppytapowlł nie zawiadamiać o tern 
żonv.

wówczas powziął on szatański 
plan — postanowił rywala usunąć 
ze świata i do tego celu przygoto­
wał sdbie rewolwer, przywieziony 
z Krakowa.

Kiedy we środę zjaw:1 się Krzak. 
Gruniik wpuścił go do wnętrza chaty 
a  widząc po chwili powitanie Krza­
ka z żoną podszedł do okna, dobył 
reWoiweru i strzelił dwitkrołuie w 
stronę przybyłego kładąc go tru­
pem na miejscu.

Zobaczywszy upadającego Krza-
zgodiziła, poczcm oboje wyjechali j jja odwrócił się. a następnie strzelił
do rodzinnej wsi Krzakowej, gdzie 
po zawarciu małżeństwa osiedli'.

Szczęście fch jednakże nie miało 
trwać długo, albowiem uważany 
odriarwna za nieżyjącego pierwszygngjwmŵgSgąBgggyggl̂ gMTOMftg wg ■ iwamiiBroąfiMław
dziennikarzy rumuńskich, którzy p: ży­
jącą dzisiaj rano do Krakowa. Wedle 
programu goSci powitają na dwercu 
kol. reprezentanci Syndykatu dzienni­
karzy krsk. i presydyum miasta, poczem 
goście zwiedzą zabytki Krakowa.

W południe będą goście podejmo­
wani obiadem, wydanym przez Syn­
dykat dziennikarzy łączcie z piezy- 
dyum miasta w salonach Koła litera­
ckiego Popołudniu wycieczka uda się 
pociągiem do Wieliczki, celem zwie­
dzenia temt. salin. Wieczorem udadzą 
się uczestnicy wycieczki do teatru miej­
skiego na przedstawienie , Rigoletta".

W skład wycieczki dziennikarzy ru­
muńskich wchodzą: Constaulin Negru 
(Uniwersul), A ibtrt Henigman fAde- 
veru'), Branisfreanu (Dimineatsa), Ałex 
Kassin? (Otoca). Vasco Candiano (la- 
depeudeoce KOłimaine). Jan Daran, (Iz- 
banda), Foti (Vi:torui), M?descovici 
(Ag. telegr. Dazia), Heisclier (Orient).

Przyjazd dzknnlkarzy riiinufiskiĉ  
t o  i t e f r a .

(t) Wczoraj odbyło się posiedzenie _ 
Syndykatu dziennikarzy krakowskich, 
celem ca&ówieaia programu przyjęcia

(t) Wojewoda dr. Gałecki powrócił 
do Krakowa. Wojewoda krakowski 
dr Gałecki powróci? wczoraj rano do 
Krakowa i objął urzędowanie.

Z powodu tego, że z dniem 1 wrze­
śnia br. Województwo zajęło gmach 
Starostwa przy ulicy Basztowej —  
zdarzają się bardzo często nkpórozu 
mienia przy łączeniu się tdeionicz-* 
nem z biurami województwa, wobec 
czego zaznacza się. że telefon biura 
Województwa Kr. 135: zaś nrezy-
dyum Województwa Nr. 1141; teł®- 
loa siaroztwa Nr. 3584,

, ,Pron?te»lc FF“ B. Wiuawora. Nie 
zwykle oryginalna i atrakcyjna grote­
ska E. Wmaweta , .Promienie FF“ 
wschodzące' dzisiaj na afisz teatru J. 
Słowackiego, które świetny satyryk 
warszawski nazwa! dowcipnie ,,sce- 
rarjaiszom lumematograficznym“; obu 
dziła w Krakowie niezmiennie zwykle 
zamteiresowanie. , ,Promienie FF“ są 
satyryczną fantaizyą na tle najnow­
szych odkryć naukowych wobec któ­
rych i zmian przez nie dokonanych, 
natura wrzocięfaych ludzi pozostaje ta 
sama. Ujrzymy więc mieszkańców 
Warszawy^ tj. pp. Ordyńską, Guttnsra 
Kadena i inn. jaito „nadwiślańskich 
murzymów" 1 szereg kapitalnych sy- 
tuacyi powstałych wskutek tego, Nie 
zwykła ażreya sztuki, otrzy.n*1.^  tfcż

do Siebie — raniąc sic ciężkfo w  lewe 
płuco.

Po IciMcuiifaStii godzinach przybyła 
na miejsce tragedyd poili cy a. Grani- 
'ka areszitowano.

odpowiiednią oprawę scetrczną. pomy 
sta świetnej mai rurki p, Z. Stryjeńskiej 
. ;Promten;ie FF“ powtórzone będą w 
niedzielę wieczorem, w poniedziatek 
v/e wtorek i we środę.

Z teatru Bagatela. Dziś . .Kurnik" 
k-oimedya której premiera odbyła się 
vTzy wypełnicr*;, do ostatniego miej­
sca, widowni. ;,Kwrniik“ grany będzie 
cały następny tydzień. W niedzielę 
popotadmiu Małż.eństwo L.oE; wieczo­
rem: Ósma żona Sśnohrodego.

7. Miejskiej Opery komunikują nam: 
Wznowódmy ..Baron cygański" zina- 
lazł odźwięk u publiczności, dzięki 
prześlicznej mu-zyce i dobremu wyko 
uaniu muzycznemu. Dyrekcyi udało 
się pozyskać aa kilka gościnnych wy­
stępów znakomitą pa. ę arlyrstów oipe- 
ńj' wielkiej w Petersbungu pip, Jefim- 
cewa i Kniagiinina. Pierwszy ioh wy- 
stęgo w „Rigolede" w dniu dzisiej­
szym (jako Giłdy i Ri.goletto).

J. teatru Nowości, Wczorajsza pre
miera z operetki P. Einoikegł) , .Grigri" 
doznała gorącego przyjęcia przepeł- 

| nionej wlcSowmi. Muzyka pełna pięik- 
łi3”cb melod̂ d a Bbrebto nadzuwczai 
wesołe, osiągnęło kulminacyjny punkt 
humoru w akcie II.

Fałszowany spirytus i sprzedaż na 
fty. Celem zapobieżenia nadużyciom; 
Mągisjrat podaje do wńadomości, żc 
®Pirjrfns denaturoiwany, sorzcidawamy 
w sklepach na asygnaty wy dawan e 
preez biuro naftowe magistratu zawle 
ra SFó stopni Tralesa. Oifcr nafty ró­
wna się nc; ,vyźaj 8? dlkg. zaś jjtr beu- 
zyriy ciężkiej do prymusów 79 dkg.

Zarazem magistrat zawiadamia, że 
naftę za miesiąc wrzesień wydają 
sklepy rejonowe w dotychczasowych 
racyach za ściągnięciem starych fegi- 
łymacyi naftowych. Sprzedaż nafty 
na odcinek październikowy nowych 
legiifymacyi. roznocznie sżs w połowie 
października.

(0 Orsie włamań. Jadwiga Mirska 
zam. przy ulicy Powiśle 1. 2 domiasła 
że wczoraj skradziono ią; z mieszka­
nia 47000 rak. w gotówce oraz futro 
i kostyum damski wartości 20000 mik.

Maryi Migdał zam. przy uiiicy Bra­
ckiej L 15 dkradzicno bieliznę, zegarki 
obuwie oraz biżuteryę wartośai 300 
tysięcy ras.

Janowi Earencowi jsrzęiSmkawS fio- 
lejawemu zamieszkałemu przy nMioy 
■Batorego l. 8 skradziono Z mieszka­
nia garderobę wartości 100.000 mk.

Z  llsa -ty  ŹBlobnej.
Sp. Pawlisia Wośnowska." W  'faou.

wczorajszym zmarła we Ewoiwie ży­
jąca już tam w  zaciszu ctotnowem Je­
dna z najwybitniejszych artystek dre- 
macycz. pofekich, mistrzyni kxeaoyi 
obaraflterystyicizmych ,śp. Patdjma Woj 
oowska. Ulubienica Krakowa z cza­
sów jeszcze dawnego teatru Ko&mSft- 
noiwskiegio i następnie PawUtowlskfb 
go; uiczJróymana FHomcna z  i;Koścta 
&zki“ Auczyca; Źegocma z p. Dałna- 
zego; Lecihciffsika z itozbitków, BE- 
zińsksego i wiełu iimydi jZnaikoan®,'' 
przedstawfcjeKm typów Fredry, Ba- 
łucldegio; Przybyfskisgo z ohcycti 
Ssrdou i rAjęróżnych kirealcyl ludo­
wych dostała na zawsze w  pamięci 
miłośników teatru jako rasowa arty­
stka raj wyż. skafi. Żegsłana t  żalem 
gdy w roku 1904 przeniosła się na sce 
uę lwowską na której stalla się jeon. 
z uaiwyHtrrieTSzycł’ sił za pamiętnej 
Dyrekcyi PaiwEtoowskiego. Ost^hńo 
od szeTcgM lat wycofana s9ę zw sfceny 
dożywając siwych dni owocnego <Sa 
sztuki połskiei żywoaa mnarta w  73 
roku żyćźa.

RUCH LUDOW Y W  MAŁOPOLSCE 

W iece  w  G orlic& iem ,
Rozbicie wlościaństwa, rzucenie yo 

w wir walk wzajemnych i me wszędzie 
szczęśliwy wybór orzedstawieieli w Sej­
mie, spowodowały nikłe wyniki polity­
ki chłopskiej i nie zapewniły stanów 
włościańskie«;u należytej reprezentacji 
w Warszawie, mimo ogromnej większo­
ści w państwie. Jako ob:ektyway ob ­
serwator widzę, że chłopi mają dość 
tego rządu, pragną w silnej reprezen- 
tacyi widzieć gweraneye strzeżenia swo­
ich praw i mieć taki głos, iaki im się, 
iako najliczniejszym w państwie należy. 
Poza teoi czują potrzebę wewnętrznej 
konsolidficyi.

Ze jest to osiągalne, mam przykład 
z kilku wieców urządzonych systema­
tycznie we wszystkich niemal gminach 
powiatu gcylacM eg©  przez P o ls k ie  
S tro n n ic tw o  L u d o w e  (Pirsta) 
w szczególncici przez p. J h u a  W iąc*  
kow srlt?e g o  z Rupienniks Bidmpiego. 
Rnch szerzy się w miejscowościach 
opanowanych przez grupę Stapmskie- 
go i szerzy s:ę skutecznie. Powstają 
wszędzie Rady Ludowe PSL, kruszeją
kadry stapińczyków.

Robota nie jest łatwa. Zapewnienie 
zwycięstwa programowi stronnictwa, 
zwalczanego ęm’altownie przez prasę 
stojącą ua usługach innych partyi, wy­
niknąć musi oczywiście z założeń pro­
gramu, ccby się iednak me stało bez 
umiejętnej, mrówczej pracy i energii 
działacza.

Ostatni wiec w S zczefizy n ie , za­
kończony zwycięstwem Piastowców, 
był niewątpliwie wynikiem takiej pracy. 
Po dłuższym rzeczowym wywodzie,

którym oprócz polityki znalazło się 
tr.;eisce na ' wyjr.śnieuie znaczenia naj­
bliższych za ’ąć jak spis ludności i  po­
trzeba szkoły powszechnej na wsi. p . 
Więckowski omawiał jeszcze sprawę 
wyborów, podnosząc.z naciskiem, ie  
wybory te m ass ą  b y ć  c r y s ia ,  bez 
przyslowionej kiełbasy, bez pisutędzy, 
a jedynie wedlog sumienia.

Dvskrsya była bardzo żywa i cie* 
kawa. Obredy tAKoóczyły stę dśwoize- 
niem Rady, płożonej z najpowazo- =j- 
szych gosoouarr-. (raz)
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Dział ekonoinkzny.
Lom bardowarw miljtmóweH.
iW związku ze skargami na to, iż 

pPoflskia kratowa Kasa pażyczkotwa 
'ogranicza ilość miironówek jwizy 
lombardowaniu ich tylko do sześciu. 
Dyrek. P . K. K. P. oświadcza, iż o- 
graniczenia te istnieją w tym celu. 
)by utniidulć spekulacye i otrzymy­
w anie ptetniędizy na cele adewy- 
jbwórcze.
I JeżeH chodzi o cele tnodukcyjuie 
Kśb poitrzcfby pracowników (np. le­
czenie. Odpoczynek ifcp.) morma ta 
nie Jest przestrzegana, zdarzają sie 
Wypadki kwnt ardowauda po kilka­
se t sztuk mHionówek.
Pożyczka wydawana jest na 3 mie- 

gląpe do wysokości 75 procent

BraK cuKro w  przemyśle.
'Całkowity: kuntyngent cukru prze­

mysłowego, przeznaczonego przez 
•Koroiltet Ekotnoirniczny minaistrów na 
rok  1921 dla przydziału falbrykiom 
■wódek, czekolady, marmolady łtjp- 
aostał Już w yczerpany.
\ Ministerynm przeto przemysłu l 
Łandła nfe będzie wobec tego roz­
patryw ało  podań o przydzielenie 
cdłorn nnzetnysłowego.

Ruch g ie .'c fw /.
(stm) Ożywienie na rynku papie­

rów dywidendowych trwa w dalszym 
ciągu, Tendcsicya zwyżkowa wystę­
puję wciąż z niesłabnącą siłą. Spadło 
nteznacztra kUka tylko papierów, za­
wsze słabych jak Pocisk, 2e®ta?a. 
[Natomiast cały szereg amych uzysku 
'ja codziennie zwyżkę kursów. Z „cię­
żkich" wysunęło się w tym kierunku 
na czoło Tepege; z „lekkich14 Siersza 
elektryczna; Trzebinia żelazo i Kra­
kus. Powszechne zainteresowanie 
Wzbudziły notowane dopiero od 
dwóch etat ca krakowskiej giełdzie 
akcye ,,Cegielski*4. Skii&rakteryzowa-
ne odrazu ze względu na charakter 
przedsiębiorstwa (fabryka maszyn) i 
rozmiary, jafco tjPoznańSki Ziedeniew 
sky4 uzyskały one w Jednym dniu 700 
punktów zwyżki. Wczcraj po raz prer 
wszy weszły też na krakowską gieł­
dę aikeye „Hartwig44. Tranz ailccyt prze 
prowadzono bardzo dużo, sensałe nie 
mogli nadążyć nottowaniu obrotów,

W dbrotach walutami obce mi nastą, 
pił pożądany zwrot. Nastąpiło oo tlo 
uch pewne ochłodzenie. Za markami 
niemieddemi kwapiono się nie bardzo 
dolary traktowano z rezerwą. Nie by­
ła to jeszcze wielka zniżka; ale zapo­
wiedź zniżki, która niewątpliwie w 
najbliższym czasie nastąpi Dolar mu­
si spaść z mlezasłuicnie zawrotnej 
wyżyny, na którą go wyśrubowała 
spekulacya. Handel walutami zdaje 
sie dążyć do naturalnego uzdrowienia 
stosunków.

Giełda krakowska.
Waluty*

UWAGA. Liczby pierwsze oznaczają 
gotówkę, drugie czeki.
Dolary: 6700-6900 i 6700-6900;
Madei niemieckie; 55-57 l 55-57; 
Korony austr.: 2*75-3 i 2*90-3'15; 
Korony czeskie: 68-72 i 70-73;

TELEGRAFY

Akćye Towarz, handlów, f przem.;
ofiar, żąd tranz. 

PTH. 1350 1550 1350-1525
Impes 400 450 425-430
Żegluga Polska '425 475 450
Zieleniewski I-II. 12500 13200 13200 
Zieleniewski IIJ. 11800 12200 12000 
Cegielski 3700 4400 3700-4400
Parowozy 2500 3000 2850-2500
Trzebinia 5200 5500 5200-5500
Auttumotoii 1900 2100 2100
Górka' 12700 13400 12700-13400
Tepege 70000 10300 10200 10300
Polska Nafta 3200 3600 3500
El. Siei sza 4500 5200 4600-5200
Pezei 1500 1700 1550-1600
Tł. Trzebinia 4800 5209 4800-5200
Krakus 4000 4400 41CO-4300
Ćmielów 7000 7500 7000-7300
ChMorówi 7500 jSOOO 7600-8009

Warszawa. Waluty: Dolary gotów­
ka: tranz. 6560-5380; sprzedaż 5380; 
■kupno 522u; Dolary kanadyjskie goto-* 
wka: tranz. 5900; sprzedaż 4750; ku­
pno 4500; franki francuskie czeki: 
tranz. 483-460; sprzedaż 460; kupno 
445; funty szterlingi getówka; tranz. 
22100; sprzedaż 22100; kupno 21400; 
czeki: tranz. 24000; Belgia czeki: 6550 
Nowy Jork —4—; marki niemieckie- 
gotówka tranzl 55‘75-52‘50f; sprzedaż 
52‘50; kupno 51; czeki: tranz. 55‘25; 
Gdańsk czeki: tranz. 54*50-55440; ko­
rony austryackie czeki: tranz. 278-277 
sprzedaż 277; kupno 267; korony cze 
side czeki: tranz. 71*50.

Zurych. Berlin 495; Bolandya 184*25 
Nowy Jork 578; Londyn 21*52; Paryż 
41,25; Medyoian 23; Bruksela 40*80; 
Kopenhaga 128; Chrystyania 7125; 
Madryt 7525; Buenos Alires 180; Pra­
ga 6*05; Budapeszt 0*80; Zagrzfeb 2*50 
Baikareszt 5*15; Warszawa 0*07 Wie­
deń 0*37.

Telagr. e&onomiczne.
Spadek dolarów w Warszawie.

Warszawa. 30 bm. ( le i  M). Dobry 
na rynku warszawskim spadły dlotych 
czas o 1200 punktów1. Spadek tear tłó- 
maczą rozmaicie. Jedni mówią, że to 
jest boinirakcya 'rządu, prowadzona za 
pośrednictwem posła dr. Loewenstei- 
na. Inni twierdzą, że wataianze prze 
straszeni własną spelodacyą zanie­
chali dalszej gry. Są również pogło­
ski, iż spadek ten stoi w związiku ze 
zbliżajacemi się świętami żydowiakie- 
mŁ
Zjazd kupców I przemysłów, polskich

Lwów, 30 boi. (Teł. wł). Obecnie 
odbywa się we Lwowie zjazd kup­
ców polskich. Przybyło kilkuset dele­
gatów zrzeszeń kupieckich ze wszy- 
sfikSdh dzielnic Polaki i z najdalszych 
jej kresów. W znacznej liczbie przy­
byli przedstaiwiciieie najstarszych 1 
najpoważniejszych fuim handlowych.

Lwów, 30 bm. (Tel. wł), Dnia 2 paź­
dziernika odbędzie się ogólne zebra­
nie przemysłowców Rz^czypospoBteJ > 
polskiej, celem omówienia aktualnych 
spraw i postulatów polskiego przemy 
słu.

Ogromne tr&nsa&cye. Targi wschodnie wypadły lepie)
niż wiedeńskie.

L v (w . 30. 9. (Teł. wł.) Dyrektor 
Targów Wschodnich p. Maryan Turski 
oświadczył współpracownikowi „Gazety 
Wieczornej ie  T e - jf i  u d a ry  s'Ę 
p a  d c  w y cza jn ie*  D o k o n a n o  jn ż  
ałJbrąywąJUJfe kmae««b< v L . N ie k tó ­

r z y  k u p c y  m o g lib y  z w in ą ć  s w o jo  
dz 'a!y»  p o n ie w a ż  w s z y s tk ie  t o ­
w a r y  w y s p ra e d a l i  1 o t rz y m a li  
z a m ó w ie n ia  n a  2  l a t a  n a p rz ó d .  
Narzeka:ą tylko tan dęci-rze, którzy 
przywieźli np. 100 zrsąy tó r  i głaptajfe

gdy k'oś od nich zażąda 5 Balkonów 
zeszytów. Wiele firm jest tak zadowo­
lonych, że mają zamiar budować wła­
sne pawilony na Targach. Przedstawi­
ciel pewnej firmy wiedeńskiej, produ- 
kuiącei motory, oświadczył, iż jfego 
z d a n ie m  T a r j i  Iwowek*© n ń is łj 
s ię  le p ie j  n iż  w ie d e ń s k ie . P. Tur­
ski oświadczył, że ta opinia daje mu 
wiele do myślenia, albowiem rząd wie­
deński wyasygnował na Targi wiedeń­
skie 80 milionów koron, podczas gdy 
nasz rząd wyasygnował na ten cc. 8 
milionów marek,

L w ó w . 30. 9. (T el wł.) Wczoraj 
ruch na Targach z okazyi Łw, Michała 
był bardzo wzmożony. Według fosfor­
ujący i biura informacyjnego zwiedziło 
wczoraj T a r g i  o k o ło  6 0  ty s ię c y  
o só b . Między innymi zwiedzili Targi 
dziennikarza rumuńscy, którzy wyrazili

podziw dla produktów pracy przemy' 
słu polskiego, które koust*} znulei S 
wielu nabywców. O d 2 dni tozpo- 
c?ął się .ilny ruch wycieczek młodzieży 
szkolnej z caJcj Polski.

W dala wczorajszym dokona' 
no obrotów za półtora miliarda 
marek. Wedle pogłosek, Targi mają 
być przedłużone do 10 października, 
co jednak nie jest pewne.

Francuzi na Tgraach Wschoiinlcli.
Lwów. 30. 9. (T el wł.) Jak nas in­

formują, na Targi wschodnie mają 
przybyć delegaci Izby handlowej poi* 
sko-francuskiej. Część delegatów Jui 
przybyła. Przyjęciem ich zajęło się Sto­
warzyszenie kupców polskich. Attache 
handlowy polsko-francuski p. Vicair 
przybył już na Targi.

aKSiGifi

Prowokatora działalność 
posła Ićarachana.

Z#3mask9waiti8 garsas w fad/e polskie. — Aressztowanle 
boissawltkicłt p taw okstsrów ,

W arszaw a, 30. 9. (Tel M.) „Ro- z naszemi sferami rządzącemu Gdy 3 
lotnik** donosi, źe sz tab  genera lny  tvch prowokatorów, podających się za 
zdem as& ow ał prow oK atorsK ą I z  la -  gen. Aszanowa, za kpt. Wasyljewa, 
Palność p. K arach an a . Do wi.“do- oraz Litowczenkę miało już wyjechać 
mości sztabu doszło mianowicie, że p. z pełnomocnictwami poselstwa sowie* 
Karachan „znalazł** rzekomo w Warsza- cHego do R -syi, zostali on? prgez 
wie związek monarchistów rosyjskich w ład ze  wo^sHowe zdem askow ani 
do którego postarał się \„ prowadzić i eresz tow aoL  Jak się okazuje, agi- 
swoich ludzi. Agenci Karachana do> tatorzy ci mieli za swoją robotę O- 
starczyli mu rzekomo dokumentów, trzymać od Karachana 40 tysięcy ma- 
stwierdzających łączność tego związku rek niemieckich.

Warszawa, 30. 9. (PAT) Biuro pra­
sowe ministerstwa spraw zagranicznych 
komunikuje: Poselstwo francuskie w 
W arszawę zakomunikowało minister­
stwu soraw zagranicznych co nastę­
puje: Telegram Litwinowa, wedłuw 
którego rząd francuski wywierał 
pfesye Jednocześnie w Bukareszcie 
i W Warszawie, celem doprewrdza- 
nia do wysłania ultimatum do władz 
sowieckich, obiecu ąc pomoc militarną 
i finansową na wvondek kroków wo­
jennych jest Kłamliwy i tendencyj­
ny. Nigdy rząd francuski nie przed­

sięwziął podobnego kroku. Wiadomość 
ta jest obliczona jedynie na zdyskre­
dytowanie w oczach narodu rosyisk?epo 
akcyi pomocy, którą Francya stara się 
zorganizować dla nieszczęśliwe} ludno­
ści rosyjskiej. Rząd sowiecki, który 
przez swoją ^marchię zbrodniczą »de- 
norganizował Rcsyę, pragnie zrzucić 
za kogo innego odpowiedzialność, która 
cfąży na nim samym za straszliwy głód, 
aki dotknął ludność rosyjską.

Przeciwko insynuacyi powyższej rząd 
polski ze swej strony zestrzegł się w 
ostatniej nocie do rządu rosyjskiego.

ggpig”

Bi»jki o dymisyi gen* 
Hallera.

W arszaw a, 30. 9. (Tel. wł.) Prasa
prawicowa z „Gazetą Warszawską4* i 
„Rzeczpospolitą" na czele przynosi do­
niesienie, jakoby gen. Haller i gen. 
Iwaszkiewicz podali się do dymisyl 
Otóż korespondent wasz, zasięgnąwszy 
informacyi, stwierdza, iż gen. Iwasz­
kiewicz został przeniesiony w stan spo­
czynku z chwilą opuszczenia stanowi­
ska szefa D .O  G warszawskiego. &«- 
tom śast gen. H alle r ju ż  z  jtej jj-o- 
s te j  przyczyny n ie  m óg ł się pndsć 
do ćym isyi że Naczelnego Wodza 
niem a w W arszaw ie.

Zarządzenia wojskowe
V /arszaw a, 30. 9. (Teł. M.) Powo­

łanie pod broń roczników 18 i 19 znaj­
duje się w ścisłym związku z przej­
ściem armii na stopę pokojową. Powo­
łanie pod broń tych roczników zostało 
spowodowane potrzebą uzupełnienia 
naszych kadr wojskowych, z których 
niebawem zostaną zwolnione roczniki 
starsze.

Reforma biura prasowego 
m*n. spraw mgr,

W arsaaw a , 30. 9. (Tel. M.) Refor­
ma biura prasowego ministerstwa spraw 
zagranicznych, we idzie nareszcie w ata- 
dywm msrezywistoimia. Studm  się to

dzięki podsekretarzowi stanu Dębskie­
mu, który referował w Radzie ministrów 
projekt statutu organizacyjnego biura 
prasowego, a Rada ministrów projekt 
ten w zupełności zatwierdziła. Pozo­
staje leszcze otwarta kwestya kredy­
tów, która będzie załatwiona po przy- 
jeźthde p. Michalskiego.

0 knimensyę polsko-gtfańską.
Warszawa, 30. 9. (TeL wl) W so­

botę oczekują tu przybycia senatora 
gdańskiego T-welowskiego w celu o- 
mówienia konwencji i polsko-gdańsitla.

Szkodliwe mącenia.
Warszawa, 30. 9. (TeL M.) Na' 

skutek inieyatywy p. Lueyana Wolfa,) 
sekretarza komitetu Żydów brytylsklch, 
delegat Południowej A b , ki Morrey 
złożył Zgromadzenie. L’gi narodów 
wniosek, domagający się stworzenia 
stałej komisyi, wyznaczonej do odbie­
rania wpływa:ących do Ligi narodów 
skarg mniejszości narodowych. Według 
tego Wniosku komisy* miałaby prawo 
badać sprawę na m iejsca, co nie 
jest przewidziane przez traktat o mniej­
szościach. Wniosek ten mial być dy­
skutowany w komisyi nrawnef U gl na­
rodów, jednakże ws& teK zt artej 
opozycyj zorganizowanej przez do­
legało  j^olsłiiego p. AsKenazego, 
przy pomocy delegatów rumuńskiego, 
iuęrosłowiańskSego, czeskodowacklego 
ife d « u k k ł* g ^  U m * r « d * 4 m th m h .
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T E A T I M IŁ O ŚC I
(Ą Muaasit: „Ko&iedye"''. — Przełoży! 
i-wstępem opatrzył Boy, 2 tomy. War­
szawa 192!. Instytut Wydawniczy „Bi' 

bliotefca polsko.“).
Nawet miedzy"studyami Boya, sta- 

ecwiącemi wstępy do ;e^o przekła­
dów, — z których krrde jest wysoce 
oryginalnym v/> razem osot/eteg-o sto­
sunku tiomacza do oisarza — trudno 
Zoaieśó równie charakterystyczne. Z każ­
dego słowa znać, źe Boy nietylko po­
dziwia i sraak»i« tego subtelnego poete, 
l*cz ma dla niego źvwe i ciepli: uczu­
cie, niemal jak dla uroczej kobiety, w 
spojrzeniu przesnutem mgłą melancho­
lii i niebezpiecznie niewinnym uśmiechu.

Trzeba też widzieć, j&k świadomy 
własnej słaooetki, Boy, — lekko i cd 
niechcenia przedstawia nam swego ulu­
bieńca. Zaczyna cd anegdotki, opowia­
dając o  bezimienny,n liście, — za adre­
sowi isym: „Do największego poety wa 
Francy:", — Jaki w chwilowy J łopot 
wprawił pocztę paryski. V7 rezultacie 
hst dostał się do rąk Lsmaitin*, który 
skromnie odesłał go Vłctorowi Hugo. 
Ten „szerokim" gestem rozerwał ko­
pertę, ale jakież musiało być iego osłu­
pienie, kie dv w nagłówku wyczytał: 
„Kochany Alfredzie 1“

Z anegdoty już swobodnie wyfruwa 
się zestawienie, w któreu? odrazu ma­
luje się slos-mck Musseta do poczyi 
romantycznej i „wielkich* tej epoki.

Autor tej mir ty fi kacy i uważał ją za­
pewne za koncept, za paradoks; wiotil o 
i wdzięczna sylwetka Śpiewaka „Roili" 
c^yź mogła mierzyć sir z tym atletą

j zwłaszcza, — z K-eterem Hugo, który.; 
! sam ieden zdawał sic starczyć za cały; 

iiof coefów i którego predukeya wai 
wszystkich rodzajach literackich przy­
wodzi zaiste na nuśl biesiady Gar- 
ĝ antui ?
‘ A jednak... „Orktestryon" Victora 

Hugo, tego władcy słów — w kaźdetn 
rozumieniu, nawet w Hamletowetn (sło­
wa, słowa, słowa!) —• tego wielkiego 
odnowiciela francuskiego wjfersza iako 
narzędzia, jako instrumentu, stał się po 
trosze „niby cvinbał brzmiący, miedź 
brząkająca", jak mówi pismo; a nie­
śmiała, zfhukara (dosłownie) przezeń 
przez wiek cały poezya. coraz raiłośniej 
obmaca wzrok w stronę Musseta, szeo- 
cząc dyskretnie a czule: „Kochmy Al­
fredzie**...

Trudno zaiste powiedzieć równocze­
śnie złośliwszy komplement nicliąbiane- 
tau tytanowi — i dyskretniej wysunąć 
szansę „młodego Cherubina".

W dalszym ciągu mamy zwięzłą cha­
rakterystykę poety: „Rasowa, francuska 
werwa, wiążąca się z tradycyami 13 w , 
rdcknść  do swobodnej gawędy, mie­
niącej s;ę naprzeroisn dowcipem, sar­
ka z snem, impzrtyncacyą attystyj to znów 
czarującej odcieniem marzenia i kobie­
cej niemal zmysłowości — oto ba^lzo 
osobiste rysy, cechujące muzę Musseta 
w tym pterwszi'%R okresie. zan‘m je sz- 
cze cierpienie, które przeorze jego ży­
cie, pogłębi tę twórczość i nada jej 
owo znamienne dla niej później bole­
sne piętno".

W  istocie, czytając leomedye Mus,se­
ta, trzeba zgodzie się z tern zdaniem, 
x -dodatkiem uwagi, iż szczegóły bio­
grafii poety są „tak bardzo w stylu 
f--mego Musseta: kapry?, to bóstwo

|przyświecające jego twórczości, zdaje 
jjię rozrzatlzać nawet kolejami jego sła- 
jwy 5 obiera w tecs sobie za iiarzędzie 
litwor pod takiroże symbolicznym tytu-\  1 <tsem!

Z okazyi „Wieczorów Boya" mieli­
śmy niedawno sposobność poznać ze 
sceny ten mały klejnocik dowcipu i sen­
tymentu — i przekonać się, że czas nie 
ujął w uiczem także jego czysto sce- 
riernv ch zalet, jakkolwiek z pewną re 
zerwą zachować by się dziś trzeba wo­
bec cnfuzyazmu współczesnej krytyki, 
która nie wahała się wyrazić o tym li­
tworze zapoznanego przez lat dziesią­
tek poety: „Słowa migocą iak dya- 
rrenty, każda scena to :"taa feeria..." 
Ale — nie żyjemy wszak w epoce ro­
mantyzmu.

Mimoio — i dzisła' gotowiśmy ulec. 
urokowi tego młodzieńczego „teatru 
miłości", który to tytuł według- słu­
sznej uwagi tłómacza, obok komedyi 
Mpvr’vaux, przysługuje jako jedynie 
trafna nazwa teatrowi Musseta. Atmo­
sfera słodkiego obłędu wypełnia tak 
Szczeknie ramy tych delikatnych obraz­
ków, ie  zapomiua się, by poza n em 
istniało cokolwiek na świecie. A prze- 
dewszystkien zapomina się o scenie 
i kulisach, gdyż Mussetowski teatr ma- 
; żenią źyie bez >-.ich i pcza niemi. Mi­
mo, że tak zd* s:ę rozwiewne, obrazki 
te są wykończone ściśle i misternie, 
iak miniatury i -wprost z kart książki 
odbijają się w mózgu. „1 w tern ich siła, 
że one nie potrzebują sceny; żyją ży­
ciem tok peśnero, iż aktor atii maszy­
nista nic dodać im uie mogą: scenę 
hro*ry dla nich każdy w swojem ma­
rzeniu, tak j ;k w marzeniu swojem two­
rzył ją dla nich poeta".

Mała trudność zachodziłaby jedynie 
w tera, by zawsze znalazły odpowied­
nich... czytelników, zdolnych stworzyć 
w SM-ej duszy właściwy rezonhus — 
i w tej mierze wydaje mi sie Boy zbyl- 
nim optymistą;

Niemniej, mimo całej osobistej syn. 
patyi dla wprowadzanego w r na*te‘ 
świat poety, Boy nie zapomina, że jest 
krytykiem z Bcżej łaski, choć na prze­
kór samemu sobie, i w dak.zym ciąj 
daje trzeźwy i jasny, choć zwięzły raz-1 
biór najlepszych komedyi oraz Wenc 
sującego psychologicznit dramatu Mus- 
seta: „Lorenzaccio", utworu, którego 
krytyka francuska nie waha się mienić 
„"edynym we francuskiej literaturze 
dramatycznej*.

A ' chociaż to uznarie z naszej stro­
ny miałoby pozostać raczej płatoniczae 
to chyba własnej oschłości serca i bez- 
wrażliwości estetycznej przypisać by 
należało, gdyby tak urocze oastelie jak 
„Kaprysy Maryanny* lub „Nie igra się 
t miłością", miały nas pozostawić obo* 
jętnemi lub znudzonemu Obok mister­
ne! formy oowiem, zaczerpniętej jaUzy 
wprost z .occoca — zamknięto w tycie, 
cacl-.ach nieśmiertelne tajemnice serca 
ludzkiego, bynajmniej nie elytszt dla­
tego, że wyrażone be; nadętej powa­
gi i sztucznego patosu. Delikatna wof 
jaka nas przejmuje za otworzeniem tej 
szklannej serw antki, przechowującej pa­
miątki innej epoki, zachowała mac 
przetrwania, stąd, że iak mówi Bo]': 
„każde słowo miłości, jakie pada w tysr 
teatrze, płynie wprost z serca; a jesrt 
on utkany cały ze słów miłości".

Ewa ŁufiŁfnc.
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BkRADZIONE w pociągu 
K Mszana Dolna—Skawina 
papiery wojskowe, w ysta­
wione przez P. K. U. No­
wy Sącz, I. p. Strzf-lor.w 
podhalańskich, na imię Ja­
na Trojaka z Koniny, _po- 
wir.t Limanowa, un: oważnia 
K ię. —  Za z w r o t  dokumen­
tów  nai-roda 5 w Mlr. 5428

OGLOyZENIE. Skradziono 
tymczasem z=Swiadci.e- 

r.ie Łm ofc łizacyjne ni na­
zwisko sierżanta Hamudy 
Romana z Bochni, które 
pniewrs.żniii sio. W 0-

7GUEIONC fliatę zwolnic- 
Ł  nia wystawioną w Chrza­
nowie ńa nazwisko Stani­
s ł a w  fżnja, którą unicr ą- 

i żnią sie.______________ 5430

D N1EWAZNIA SIĘ  kartę 
karlę zwolnienia mi eg* 

kań nr- w n  Cztple Wielkie, 
gm. Rzeżsśnia, na nazwi- 
bko Józefa StnfizlżbT. u n  

BbYaTEN ł itA  ptMiztiwa 
li zamieni posadę w Krs- 
kowie na ta»ą parną na 
prowincyi. Zgłoszenia do 
Adm. ,.Gońca“ pod „Afw- 
stentks'*. y o t
lA M IE N iĘ  i  kg herbaty 
Ł na odpowiednią ilość mą­
ki. — Zgłoszenia" do Adm. 
..Gońca11 ~ „Herna^ac.

POSZUKUJĘ tTwcrzyszki 
z obcymi językami: do po­

dróży naokoło świata. — 
Zpłoszeaia do A-;m. „Gcń- 
Cs“ pod „Ptdlóż". 55U3

gOM PLETNE urządzenie 
K m łyńskie oraz oryginał 
ną szwajoirską gazę v we 
wszystkich numerach do­
starcza natychmiast zare­
jestrowana firm a: Riosel 
Sełiieber i Priediander, — 
Lwów, ul. Brj.jerowska Ha  

&3i8

I WOLNE POSAZtY |
l ^ j ^ e s i e i e n r o * w * 3 e a B F * i* m t a * ™ ir * e w * e * ,w >'--

pOSZUAUJEMY do wię- 
s kszego biura 2 paaieu 
biurowych bardzo biegle 
piszących na mnszynie. 
Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw pod „F,0.“ do ądrni- 
nistiacji Gońca. 5283
nOSZUfiUJĘ zdolnego ko- 
P repytora do chłop<a 4ei ( 
i; lasy i panienki 2-ej wydz 
Warunki wedle um owy. 
Zgłoszenie do Adm, Goń­
ca pod Ś, G. 5392

jj POSAn PO SZ U K uSl
MATURZYSTA poszukuje 
H odpowiedniej posady. 
Zgłoszmia do Adm. Gońca 
pod .Maturzysta"- 5102

pSOBA zdolna mająca Inl- 
u kuletnin pralclykę biuro 
wą, pisząca biegi i na ma­
szynie Ktenogrnfistka po­
siłkuje odpowiedniej posa­
dy. Zgłoszenia do Admin. 
Gońca pod ,S!enog-rafi;tka' 

5390

ASY kontrolne maszyny  
do liiseniado sprzed ania 

Specytlny warsztat do na­
praw, j .  Hsekgr, Kraków 
ul. Marka 25. 503

PANIENKA1 7. ukończoną 
szkołą handlowo, piszą- 

eona masi.ynic. poszkujs ja- 
kśegrkolwiek zajęcia w  biu­
rze. Zgłoszenia p e d : „Po- 
ezątvuiąca‘‘ ho . Prasy*1 — 
ul. Karmeheka 16. 5416

S K R Z E D A Z

SPT.ZEBAM małerjał czar 
ny. W iadomość w-A^m. 

Gońca. 400

SPRZEDAM tanio, dwie
m niejsze bluzki studen­

ckie, żakłet panieński, ka­
pelusze daifjskie. Al. Kra- 
idńekiego 14, IV p .  popołu­
dniu. 5240

PPUZEDAM kabinę do o- 
w1 lsktrraowania dla uży­
tku lekarskiego, aparat fo- 
togr. Ernę mar i, 10X13 ro­
wer „Puch" i magnet 6 cy­
lindrowy ul. Sw Jana 16, 
II, n. 3 drzwi. 5001

SPRZEDABI 4 m  cząrnego j 
oiatefjalu. Zgłoszenia 

od 2-3 Retoryka 9 par 
ter na lawo. 5323

WEŁNIANY mytóryal do | 
sprzedania. Wiadomość i 

w Adm. Cońca od 10—1.

SPRZEDAM 21 morgów  
grunt'.' I k l a s y  w nowie- 

ciu wielickim koto Gd iwa. 
Cena 4400 dolarów. W iado­
mość Stid Dobczyce 

5199 '

jiO sprzedania 1 stolik ele*
Ł» ganoni, 1 beczka większa 
Sobieskiego 18 b I p. na 
prawo. R jS '2

KUPWO. -  HOMag. -  SPBZEPM,

S T A L E
w y ro b y  m ss'ą{:a .e, — mie&zZa iie ,  — c y itu w c , 
s: g a z o w e ,  —  o g r z e w a k e ,  f  t ,  d ,  s:

JUUAN TOK m ,KRAKÓW
UOCA SW. JAMA 10 (SKł EP), — TEL. 574,

Klisza fonograficzne
-iywauft do umycia, kupu­
je wszelką ilość i płaci naj­
wyższe ceny. Prosltrfy po­
dać ilość i foinruty. Refls- 
ktujemy na transporty je­
dynie cd 11)00 szt. w aldc.1)- 
kclwiek fonnatacli. Fabryka
widc';iw szklanych „S8S“ Żawlsr- 
cie, rlasiia Piotrowska, 5434

O A AAA AA AA AA A AAAAA AAA AA AAAAaiAAA A AA A

<  0 T Ł ':J C < 9: « * ^ 4 I  5439

| Z© sta ras®  now y-,
<  Przerabia się kapelusze f i l c o w e ,  _ w»,-z*owe, 
^  jadwabne i aksamitce według najSwieżrrayeh r a o -  • 
<j deli warszawskich i wiedeńskich — izybko i  po - 
<| przystępnej cenie aa P r a c o w n i k s p a l'4 s s y  śeiIU
< EI®Msa®we5, ś?jnak 1. 17, I. p. I u-’ Bffet'-* 4. L p

iJARCELĘ półturamoirgo- 
« wą w n&jdrożs .oj d uel 
n icy ' Krakowa blisko toru 
kolejowego, ziemia pierw­
szorzędna ćo  sprzedania 
za tysiąc dwieście A la  rów. 
Zgłoszenia do Adm Gońca 
pod Toporezyk,

er - r a a f f i  B ł * a M B  S ŁIISESUFI :iK S śM K B V B E 3 B B B I6 H H 8 S Iś  
na PomorEU-RoarafiskfenŁ duże, małe, domy, 

sftG;lfl5.i w He, młyny, ^artaki, fabryki, betele, cegielnie 
oraz najrozmaitsze objekte pi z.cmyaiowo-baudjlowo z rąlc 
niemieckich r.ajwłęksr-  w ytór posiada do sprzedania 
, REkLAMA POKORSKA’' Biuro Ogłoszeń, Toruń SJ»r:*' 

EPu:ek12 Talefon gte. 5248
ś'2 BaaeaBBBHBai iraBSSSBBI

Jarzębinę i tarninę
icypt!!:®

1  f i . .  BAC1EWSSCI
Zgłos^eHia w?<a fa& rtee  Zniesienie koło Lwówku

SI

 \

SW

ANTONINA” P S A ' C O « r N J A  K A P E L U S Z Y -  S 1 M S R K H  
■—= m g — — 1 K O r  w  r - . i y , » ! i i s . l p . j ! c « 9. —  ' .— -
pGT p ę t o  r.a obecny sakoit k a lu s ie  w udoSk m wyaona pa ustiarkowaByth cenach-

1«-<o
to



S f r . r *00HIEC KRAKOWSKI**, Nr 287.

\C-Tr- <4. £ iC.r  ,rT^rr «r?r̂  .r frny^^s^, r -*r^,«-,r  .̂.

C?H7Ĉ

C lS ( c ‘

F A B R Y K A  
r r i Y D Ł A  , .  S m A E Ó U )  

AKTYKUŁÓIO CKEmiCZDYOl
/ ■

«*„KOTWICA
KRAKOU)' LUBOMIRSKIEGO U*

feeinldfo do biitów
■ ~.- -v~, . T-, ~y~ f -

J

Reklama jest dźwignią handlu i
51[i[ą][ą][ą]^Ią||^[^@ j^[5][D ]|H ][H ]Iąj[ą]

□

Założony w roku 1838. Adrest teł. Mendelsohn.

□
U
□
£
£
□
G

£
£
□

K r a k ó w ,  P S a c  © c s s a l i s i k a i f o s I k S  1 .

Nr telelonu 86 I 2056.

D O M  S P E D Y C Y J N Y  I K O M I S O W Y .

Wszelkiego rodzaju ekspedycye vr kraju gj 
i za granicy. — Wozy zbiorowe. — Składy 
towarowe. — Oclenia. — Przewóz mebli. jH

p

m

o

[i]m

Własne oddziały:
Warszawa, Ks. Skorupki 3. — Dziedzice —  
Oświęcim — Szczakowa — Drohobycz, [53

Rynek 37. 5432

tg] Wiedeń, I., Wipplingerstr. 24. — Bogumin —  
[bj Mysłowice — Katowice — ponadto za- 
S] stąpstwa w znaczniejszych miejscowościach.

O A V A V A V A V A V A V A V A V A O

W*zbLWtó*ł W  «M i.M n w  trro**.ł*ebaJ G ca.cc Krakowski" Spółki z fctjrajokMoaą poręką; Marjin FoziiaiŁa,R.)sUk.tW pdpuwkfdziaiAy Lotowi* Gtu»r«4,
* *  ■ VsęK  . *  Ktt&Wtlo,


